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Tow. Premier Osóbka­ mi Pdęmtajię z  o p o zy c ją
p rzem aw iając  na w o je w ó d z k im  z je z d z ie  PPS w  K atow icach

W* wojewódzkim rJeMzl* PPS w Katowi-
•ach low Prem ier Osóbka-M orawski wyglo- 
•il dłuższy referat polUyczny p. t. „Drogi 
Polski Odrodzonej", który poniżej podajemy 
W streszczeniu.

Na wstępie tow. Premier stwierdził,, że 
Polska odrodzona odbudow uje twoje tycie 
społeczno gospodarcze z wielkim rozznaoliem 
i  żywotnością, aie nie bez większych trud­
ności. Do największych trudności, zdaniem 
Iow. Prem iera, należą: luerozumienie nas l 
niezbyt tyczliwy stosunek sojuszników an­
glosaskich oraz spraw a jedności naszego na­
rodu.

NIEPOROZUMIENIA Z ANGLIĄ 
I STANAMI ZJLDN.

Stany Zjednoczone I W ielka Brytania 
wbrew różnym obictaiicom z okresu wojny,

cyjnej I naiwności polityków. P. w icepre­
mier Mikołajczyk zapewniał nas na drugiej 
z kolei konferencji o utworzeniu wspólne­
go rządu, te  Raczkiewicz zrzekł się części 

składanym  w związku i  bohaterskim i w al- j Praw P™*ydenta. te  więcej władzy ma on. 
kami i cierpieniam i naszego narodu, nie za- j Pan Mikołajczyk i może w każdej chwili 
wsze w ykazują w praktyce przyjazny atO'

wyzwolenie Polski od zachodu. Jak stosunek
do konstytucji s 19.15 r. i 1921 r., stosunek 
do nowych granic Polski, do reformy rolnej 
i nacjonalizacji przemysłu, rachuby na no­
wą wojnę i t. p Dziś wszystkie te problemy 
wyglądają zgoła inaczej I nie budzą ju t  spo­
rów.

TKWN I OBÓZ „LONDYNSKI-

Z powodu sporu o konstytucję 1935 r. 
rozbiły się po dw akroć rokow ania między 
PKWN i Rządem Tymczasowym, a rządem 
.londyńskim ". Przy tej okazji mieliśmy je-

Lublinie dowiedzieliśmy się, te  to nie Mi-1 stw ierdzić —  podkreśla tow. P rem ier — a  było rządu PKWN, tylko rząd „londyński”  
kołajczyk zmienił R adkiew icza, ale stało j kiedyś potwierdzi to obiektywnie historyk, — na wschodzie mielibyśmy granice nieco 
się odwrotnie. I.

zwoli na żadne zmiany graniczne na wscho 
dzie nawet robił sugestie, te  ma w tej mierze 
mocne poparcie Anglii i Ameryki. Było to 
nie tylko tw ierdzenie naiwne, ale jak prze­
konaliśm y się w lutym 1944 r., po wygło­
szeniu słynnej mowy Churchilla w sprawie 

szcze jeden wspaniały przykład blagi rcak- l*n *i Curzona — oszukańcze i wielce szko-

że PKWN uczynił wszystko, co było w je- gorsze, n ii  obecnie, a na  zachodzie znaczni* 
Sprawa granie również była jedną z naj- go mocy w sprawie dokonania najlepszej gorsze. Dziś granice nasze uważane są za 

bardziej spornych. Obóz londyński tw ierdzi korekty linii Curzona, 
bez żadnego realnego pokrycia, że nie po-

dliwe dla narodu. Granice wschodnie wzdłuż 
linii C urzona były przesądzone przez trzy 
mocarstw a światowe w Teheranie, i p ro ­
blem ten nie podlegał już wtedy żadnej dy­
skusji.

Tow. Prem ier nazywa zarzuty wysuwane

aunek do Polski, bo jakże za pozytywny i 
przyjazny stosunek do Polski można uznać 
takie fakty, jak próby podważenia naszej 
granicy na Nysie Łużyckiej i Odrze przez mi 
nistra Byrnesa, jak bezprawne zatrzym y­
wanie przez W ielką Brytanię naszego złota, 
jak utrudnienia, robione praw owitem u rzą­
dowi w dziele podporządkow ania sobie częś­
ci armii polskiej, zorganizowanej za granicą, 
a następnie różnorodne i uparte manewry, 
zatrzym ujące powrót tych żołnierzy i dzie­
siątków tysięcy obywateli polskich do kraju, 

Tow. Prem ier omawia pretensje, jakie so­
jusznicy anglosascy wysuwają nieraz wobec 
nas, w szczególności że Polska rzekomo za 
bardzo chce się wiązać z Jednym tylko so­
jusznikiem  — Związkiem Radzieckim. Ze 
strony ZSRR doznaliśm y — dowodzi tow. 
Prem ier — nie tylko dobrodziejstwa wyzwo 
lenia z niewoli niemieckiej, pomocy przy od­
budowie naszej arm ii, pop ie ran ia 'n as i na­
szych interesów bez żadnych zastrzeżeń na 
arenie międzynarodowej, korzystnych dla o 
bydwu stron i intensywnych stosunków han-

zmienić Raczkiewicza czy Sosnkowskicgo. pod adresem  PKWN w tej spraw ie iw y 
Tymczasem nie upłynęło więcej, niż kilka- czajnym  szalbierstwem politycznym. Mogę 
naście dni od tych oświadczeń, kiedy w * całym poczuciem odpowiedzialności

W owym czasie lepsze, niż przedw ojenne, co stw ierdzają 
„londyńczycy" mogli uzyskać i uzyskaliby nawet rozum niejsi nasi przeciwnicy poll- 
niewątpliw ie tylko gorsze, nie lepsze grani- tyczni. Uregulowanie stosunków  polsko-m - 
ce od nas. PKWN w specjalnej umowie za- dzieckich, było olbrzym ią zasługą demokra- 
gw arantow ał sobie prawo i poparcie ZSRR cji polskiej, 
do granicy zachodniej na Nysie Łużyckiej,
Odrze ze Szczecinom, Świnoujściem i na 
Bałtyku. Churchill natom iast, który udawał

17-TA REPUBLIKA I  NIEPODLEGŁOŚĆ

Spójnia spółdzielczości z państwem
Prze mówienie ofc. prezydenta Bieruta

. . , Stwierdziwszy, że obecni* przynajm niej
„przyjaciela Polski, i który na pewno bez oficjalnie nikl nie w yłuw .  zaslrzeie6 p rł# .
większych trudności, nie konsultując się ejwko p0, ilyce Manif„ , u p KWNf ,QW p r#.
pewnie nawet ze swoim przyjacielem, ów- mier r wta , if  ,  „ , rgum enU m j* p rł# .
czesnym premierem rządu londyńskiego, p. ciw„ ików ol>QIU dem okratycznego. U ttm .
Mikołajczykiem, zgodził sie na l.nie Cur- i . . .  . .. s  '  '  cają nam nasi jaw ni czy ukryci przeciwnicy
zona, me chciał się zgodzić na linię Odry łe  pewnie my nie ehcemy peł.
. Nysy Łużyckiej. O naszej więc granicy „ ej niepodIeg,oici Polskii t t  moie dą i
zachodniej zadecydowały „łównie zapobie- do 17 bnki ł0w ieckiej. Co z . n o n s e n s -
gliwosć PKWN i twarde stanowisko ZSRR. ; __ _ . __  . . . .. . . .  . w0fa mów cł — jakże możemy nie chcieć

Mogę śm iało stwierdzić, że gdvbv nie  ___________  , . . .* - - n tego, co naród kocha najw ięcej, za co gotów
jest przelać ostatn ią kroplę krwi. Nie ma 
w Polsce ludzi lub partii politycznych, któ­
re nie chcą niepodległości i nie m ają jej 
na naczelnym miejscu w swoich p rogra­
mach. Związek Radziecki, w myśl wypo­
wiedzi najbardziej autorytatyw nych swych 
przedstawicieli, chce nie tylko wolnej i  su­
werennej, ale i silnej Polski.

tuucją pow ojenną. Były to zadaniu nie łyt-
dlowych, ale także udzielania nam nlezbęd- | ko wie| ki#f a le , nleł wyk| e trudne. Trzeba

Na C entralnej Akademii Spółdzielczej w 
W arszawie ob. prezydent Bierut wygłosił 
przemówienie, w którym  oświadczył m. in. 
co następuje:

Rok temu obchodziliśmy dzień, poświę­
cony spóldzieltześcl polskiej w warunkach, 
kiedy rucb len zabierał się poważnie do 
wykonania olbrzym ich zadań, jakie po­
stawiło przed nami nasze odrodzone z 6 cio- 
leiniej niewoli państwo w związku a sy-

nych kredylów, m. in. i na rachunek zatrzy­
mywanego nam przez W Brytanię złota.

było bowiem zadania łe podejm ować w wa­
runkach nieuniknionego chaosu gospodar-

Anglosasi — wskazuje dalej mówca u- , czego> w w arunkach kolosalnych zniszczeń 
Siłuj, swój nieżyczliwy stosunek do Polski | łp|M loałeńf w w aru„ kach niesłychanych
tłumaczyć naszymi wewnętrznymi stosunka­
mi, ale nie wydaje mi się, aby takie sprawy 
jak to. czy wybory odbędą się kilka miesię­
cy wcześniej, czy później, miały decydować 
np. o ich stosunku do naszych granic.

Opozycja reakcyjna krajowa i emigra­
cyjna w swym egoistycznym zaślepieniu i 
nienawiści do dokonanych w Polsce reform 
i przeobrażeń politycznych w Polsce, podsy­
ca jeszcze ten niewłaściwy stosunek państw 
zachodnich do Polski, gotowa jest wyrzą­
dzić krajowi największą krzywdę, jeśli we­
dług niej będzie to jednocześnie kłodą pod 
nogi naszemu rządowi ledność narodu jest 
konieczna nie tylko dla wzmożenia wysił­
ków orrv odbudowie ’ raju ale także m ia­
łaby ważny wydźwięk na zewnątrz.

PSI. L irZY  NA GLOSY REAKCJI

Polskie Slronniclwo Ludowe — stwier-

1 rodności ogólno gospodarczych: w ytw ór­
czych, kom unikacyjnych, transportow ych, 
pieniężnych, organizacyjnych, lokalowych, 
wreszcie trudności wynikłych z niedostatecz­
nego bezpieczeństwa, dem oralizacji powo­
jennej i przesz Id politycznych, staw ianych 
odradzającej się państwowości naszej ze 
strony czynników reakcyjnych, antyspołecz­
nych i wrogo ustosunkow anych do dem okra­
tycznego charak teru-naszych  planów , dążeń 
1 przem ian ustrojow ych.

W tych w arunkach zadanie zaopatrzenia 
ludności k raju  i przede wszystkim mas p ra ­
cujących w środki żywności I artykuły co­
dziennego użytku, opanow ania wobec niedo­
stateczności tych środaów  tendencji speku­
lacyjnych, planowego I możliwie rów nom ier­
nego rozdziału w ytw arzanych, w zbyt szczu- 

d«i tow Premier -  nie zrozumiało wagi i j piej jeszcze ilości dóbr między poszcze- 
knnieczności korzyści. płynących z bloku gólne grupy konsum entów , przy uniknięciu 
wyborczego i odrzuciło dość korzystne dla zbędnych pośredników  — zadania te wyra- 
siebie warunki Polskie Stronnictwo Ludowe ,stały  znacznie ponad ziły Istniejącego apara- 
uczyn-To to jednak głównie dlatego, t e liczy | tu spółdzielczego, który w niespotykanym 
nie tylko na głosy własne, ale także na glo- dolljd ,emp<e musiał uzupełniać równocześ-

Rew olta  lew icy greckiej odniosła skutek

Tsddaris tw erzy rzqd koalicyjny
z przedstawicieli różnych partii politycznych

sv całej real cji. Przywódcy Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego nie są już tyli o przywód­
cami ruclin ludowego, ale usiłują prowadzić 
poll,tvkę .narodową" na wzór „narodowców" 
przedwojennych którzy skupiali w swych 
sze rcac h  wszystkie wsteczne elementy. To 
na te głosy liczyło PSL. wysuwając swoje 
niedorzeczne 75 proc. Wielu działaczy z PSL 
może nawet nie zdaje sobie sprawy z tego, 
jak bardzo ich linia z ludowej staje się 
„narodowa". Wystarczy wymienić choćby 
stvl pmsv peesełowskiej, redagowanej przez 
b. dziennikarzy endeckich.

Tow. Premier przypomina niektóre fakty 
historyczne z historii walki o jedność n a ­
rodu w okresie okupacji. W pierwszych mie­
siącach naszego wyzwolenia dzieliły na* ta­
kie różmee, jak orientacja antyradziecką blo 
ku „londyńskiego", jak teoria o dwóch wro­
gach Polski, możliwa tytko przy rachubach

ule swe br.iki organizacyjne.
Jeśli więc dziś, po upływie roku, po raz 

drugi w niepodległej Ojczyźnie podsum owu­
jemy wyniki osiągnięć spółdzielczości pol­
skiej — to musimy stwierdzić, że mimo 
wszystkie trudności, zdawałoby się nie do 
przezwyciężenia — pracownicy rucha spó ł­
dzielczego dokonali olbrzym iej pracy I po­
stawione przed tym ruchem zadania, wypeł­
nili w bez porów nlania szerszej ml orze. niż 
to w ynik-ło z ty. h skrom nych jeazcze sił I 
zasobów, jakim i .ok  temu rozporządzali. Mu­
simy stwierdzić ponadto, t e w procesie wy­
konyw ania tych wi dklch I znacznie ponad 
siły wybiegających zaJań — apara t rnchu 
spółdzielczego rósł, w zr acnlol się I rozsze­
rzał w temple I rozm iarach niespotykanych 
w żadnym poprzednim  okresie rozw oju te

na przegraną Armii Czerwoąej i nadziei na go «

Dzisiaj sieć organizacyjna, rozdzielcza I 
wytwórcza ruch i spółdzielczego w 1’olsce 
wyrosła, wzmocniła się, uspraw niła I zdolna 
jest w bez ..orów nanla większym stopniu, niż 
w roku ubiegłym wykonywać zadania, jakie 
przed nią stoją. Są to jeszcze wciąż zadania 
wielkie I rosnące, siły dla w ykonania łych 
zadań są jeszcze wciąż niewspółmierne | M» « J ”  « " s u ,  t. J. w ciągu 3-ch lat.
potrzeb, trudności d. pokonania jeszcze są 
duże, ale stosunek sil I zadań w porów naniu 
z rokiem ubiegłym polepszył się znacznie na 
korzyść spółdzielczości.

Dzisiaj nikł jnż nie powinien wątpić w la, 
że wielkie osiągnięcia rucha spółdzielczego 
za rok ubiegły są bezpośrednim  rezultatem  
ścisłego współdziałania lego rucha z pań­
stwem dem okratycznym . Stąd wniosek p ro ­
sty I bezsporny, że dalszy rozwój i dalsze 
sukcesy ruchu spółdzielczego zależą od Je- : 
szcze większego zacieśnienia spójni gospo­
darczej i Ideologicznej, w iążącej len ruch z 
państwem  i ustrojem  dem okratycznym .

Tylko ślepi Inb naiw ni Indzie mogą Je­
szcze —  po doświadczeniu, jakie  wykazuje 
dotychczasowy rozw ój ruchu spółdzielczego 
w Polsce — przeciwstaw iać Interesy lego r a ­
d io  Interesom państw a, opartego na zasa­
dach dem okracji. Rzeczywistość I dośw iad­
czenie codzienne mówi, że nie ma I nie po­
winno być żadnej sprzeczności między spół­
dzielczością i państwem dem okratycznym  w 
zakresie właściwie pojm owanych zadań go­
spodarczych rachu  spółdzielczego. Jakież 
są te zadania?

Najważniejsze z nich Jest Jak najbardziej 
spraw ne, szybkie, lanie, w szechstronne roz­
wiązanie sprawy zaopatrzenia mas p racu ją- j MOSKW A (PAP). Omawiając w przeglą- 
rych w mieście I mas rhłopsklch na wsi w dzie międzynarodowym odpowiedź gen era- 
artykuły  prodnkcjl ro lnej 1 przem ysłowej. : lissimiusa Stalina na pytanie angielskiego 
Niepodobna skntecznle rozwiązać lej sprawy korespondenta, moskiewska „Prawda*’ pi- 
bez szerokiej sltcl spółdzielczych I państwo- sze: Prasa zagraniczna podkreśla olbrzymie 
w yth  pnnktów rozdzielczych I znopatrzenio- wrażenie, wywołane zdemaskowaniem przez 
wych, bez wykorzystania w Jak najszerszej Stalina ..wywiadowców wojenno-pol'tycz- 
mierze sam odzielnej Inicjatywy zalntercso- nych‘‘ oraz w tórujących im osobom spośród 
w anyrh mas pracujących w mieście I na wsi dygnitarzy cywilnych.
w kierunku usprawnienia sam ej akcji zao- j Odpowiedzi Stalina najwidoczniej nie w 
patrzenia, bez ulepszenia kontroli spolecz- ' smak były tym, którzy wierzą w „dyploma- 
nej nad wykonaniem tego zadania. | c ję atomową" i zam ierzają przy pomocy b a ­

j i  dyną, uzasadnioną interesem  społecznym łasów o „nowej wojnie" zastraszyć miłują- 
metndą rozwiązania tego zadania jest Jak J ce pokój państwa i narzucić swe panowanie 
naMcWojsac w spółdziałanie ruchu spółdziel- , światu", 
czego z właściwymi organam i państwa. «J- 
ehwałony na ostatnim  posiedzeniu Krajowej 
Rady Narodowej plan gospodarczy na okres chilla, który  proklam uje Stany Zjednoczone 
najbliższych 3 -rh  lat. nakreśla szeroki za- Europy Zachodni-' złożone z Niemców, ja 
kres, potężne rozm iary I oparte na dołych- ko motoru przeciw1-” Związkowi Radzieckie 
czasowym doświadczeniu form y tego współ- mu \ F ra n c ji oraz W Brytanii, jako siły 
działania. Realizacja tego piana w inna kSerującej.
zwiększyć w dwójnasób liczbę sklepów spół- j Om awiając wy tąioienie Edeną, „Praw da 
dztelczyeh w mieście, zaś na wst v 'n n a  ■ twierdzi, ie  Eden demo.”.-truje stare  podej 
awiękazyć Ich liczbę

Jeżeli może grozić Polsce nlebezpleezeń- 
Dzlalalność wytwórcza spółdzielczoś.™! w nie siwo u traty  niepodległości, czy ograniczenie 
których działach przemy siu winna odegrać suwerenności, to nigdy ze strony obozu le- 
dccydającą ro ’ę. O.brzymi zakres pracy cze­
ka pracowników spółdzielczych w spółdziel­
niach Związku Samopomocy Chłopskiej.
W szystko lo świadczy o wielkich perspekty­
wach rozwojowych spółdzielczcśe] w n a j-

wicowo - demokratycznego, ale raczej za 
strony obozu prawicowego. Niepodległość 
liowiera można utracić również w wynika 
nierozsądnej polityki, jak to zreszą miała

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2-ET)

L O N D Y N  (P A P ). Agencja Reute­
ra donosi z A ten, że król lerzy pole­
cił prem ierow i Tsaldarisow i utworzyć 
rząd koalicyjny, Tsaldaris, który po­
dał się do dymisji wraz z całym gabi­
netem , podjął w niedziele rokowania 
z przywódcami partii politycznych.

K ról weźmie 1 października udział
w posiedzeniu parlam entu greckiego. 

*

Sytuacja w ygląda tak, jak gdyby 
decyzja ta zapadła pod wpływem roz­
grywających się w Grecji działań bo­
jowych powstańców republikańskich. 
K ról lerzy i partia monarchiczna, na

której czele stoi Tsaldaris, nie czuj* 
sip widać pewni, skoro zdecydowali 
sie na utw orzenie rządu koalicyjnego, 
obejm ującego również inne partie.

M O SW A  (P A P ). Agencja Tass do­
nosi z A ten o specjalnych środkach 
ostrożności, zastosowanych w stolicy 
Grecji w zw irzku z przyjazdem króla. 
M. in. wydano zakaz wychodzenia na 
balkony i wchodzenia na dachy do­
m ów oraz rzucania kw iatów  i in­
nych przedm iotów . C ofnięto również 
wszelkie zezwolenia na posiadanie 
broni.

»Prawda« odpowiedź Stalina

Dziennik przeciwstawia oświadczenie Sta 
lina, służące sprawie pokoju, mowie Chur-

sza w swoim przemówieniu sprawę stosu®
ków greoko-bułgarskich, ©taje całkowicie 
po stronie greckich reakojonistów. Łagodny 
ton Edena to jeszcze nie jest dobra muzyka".

CO PISZE W ERTH

LONDYN (PA P). Dziennikarz angielski, 
któremu Stalin udzielił znanego wywiadu, 
A leksander W ert’’, pisze w „Sunday Times", 
że Stalin ze szczególnym naciskiem podkre- 
śKł możliwość przyjaznego ułożenia stosun­
ków radziecko-brytyjskich. ZSRR i W. B ry­
tania — n i-— ' ''e rth  — są największymi mo 
carstwami w Europie, wobec czego przede 
wszystkim one, a aie Stany Zjednoczone, 
mają najmiększe ;- ‘eresy w Europie. W ko­
łach dyplom atycznych Moskwy — pisze 
W erth — przyv '-żu je  się szczególną wagę 
do oSwi-d'-zeriig S ta’dna w sprawie Ni»miec. 
S talin z naciskiem podkreślił, że ZSRR nie 
•»star>i od tirbw ał poczd-m skich.

— Bawiący w Europie w celach inspek­
cyjnych naczelny dowódca wojsk am erykań- 

•k o ło  13 tysięcy. ś<a* do zagadnień polityc-j-ych. Gdy poru- skich, gen. Eisenhower, przybył dc Berlina.



Tow. Premier Osóbka-Morawski

polemizuje z opozycja
(DOKOŃCZENIE ZE STRONY 1-EJ)

ju i  dw ukrotnie miejsce w Polsce. Brak real dyktalury, niech dąży do spokoju i prawo- 
nego i przyjaznego oparcia o ZSRR może rządnoici I niech nie popiera aw anturniclw a 
się skończyć dla nas znowu tragicznie. I p Mitycznego — stwierdza mówca. Mamy taką 

Niemcy nie są jeszcze zupełnie rozbite, dem okrację na jaką  pozwalają powojenne 
Niemcy m ają  już dzisiaj, po kilkunastu za- rozhisteryzowane jeszcze i niezbyt norm alne 
ledwie m iesiącach od zakończenia wojny, 1 stosunki ogólne, działania band, rozbicie w 
możnych protektorów  na zachodzie. Nie (narodzie  itp. W m iarę zanikania tych niepo

Konstytucja Francji uchwalona
przez Zgromadzenie Narodowe

Referendum odbędzie się  13 października

żądanych zjawisk, będziemy udoskonalać na 
szą dem okrację.

Do Polski nie tylko niepodległe’, ale I de­
m okratycznej. silnej i szczęśliwej, wiedzie 
tylko jedna droga, a tą drogą jest jednolita 
postawa całego narodu wobee najżyw otniej­
szych naszych zagadnień. Awanturnietwo po 
lityczne dość nam już wyrządziło szkód

wiadomo, czy w przyszły 'i wielkich roz­
grywkach międzynaro lowych Niemcy nie 
byłyby dla niektórych państw  pożytecznym 
i cennym partnerem , i któż by nas wtedy 
obronił przed agresją niem iecką? Sojusz 
polsko-radziecki leży niewątpliw ie w inte­
resie obydwu stron, ale na pewno bardziej 
jest on niezbędny nam, niż Związkowi Ra­
dzieckiemu. Związek Radziecki, jako wiel­
kie mocarstwo światowa, może myśleć o 
sam odzielnej obronie, my zaś, pozostawieni 
sam i sobie, możemy bardzo łatwo znowu 
■tracić niepodległość.

Powiedział nam siedyś Generalissimus Sta- 
lin, że kto by chciał naruszyć nasze g ra­
nice zachodnie, ustalone na konferencji w 
Poczdamie, ten miałby do czynienia nie tyl 
ko z W ojskiem Polskim, ale i z Armią Czer 
woną. Ale ten korzystny sojusz polsko-ra­
dziecki w ogóle mógłby ulec naruszeniu, 
gdyby w Polsce doszła do głosu reakcja.
Od tej więc strony, od strony reakcji, od , ---- , --------------  ---------  ------
Strony sw anturnictw -a politycznego, aie n i - 1 Gospoelżrczych, ZW l^ZStlfl Z lO-lccicm  
gdy od s tro n y  obozu lew icow o-deinokra tycz  IStniCTUg te j  U C Zflfli. N t t  UTOCZySfOŚĆ

przybył, owacyinie witany przez mło­
dzież, Premier Rządu Tedności Naro-

PARYŻ. — W wyniku 5 i pół go­
dzinnych obrad Zgromadzenie Naro­
dowe przyjęło po burzliwej dyskusji 
440 głosami przeor w ko 106 tekst pro­
jektu konstytucji. Referendum w 
sprawie konstytuqji odbędęie się 13 
października (znaczy to, te  oały na­
ród zadecyduje w głosowaniu po­
wszechnym o losach projektu).

PARYŻ. — Dwaj byli premierzy — 
radykał Herriot i konserwatysta Paul 
Reynaud kierowali wystąpieniem

Apelem do wzmocnienia Jedności narodu l.| m n le jb z o ć r f  p r z e c iw k o  p r o j e k to w i  k o «  
podkreśleniem  roli PPS — zakończył Iow stytucjl. Herrtot OÓwiadceył, Że pa- 
Prem ier swoje przemówienie. I rtia je g o  sprzeciwia s ię :  1) brakowi

Tow. Premier Osóbka-Morawski
w ś.óJ  studentów w Katowicach

KATOW ICE (SAP). W  niedzielę 
29 bm. odbyła się w Katowicach uro­
czysta inauguracja roku szkolnego na 
Wyższym Studium Nauk Społeczno

dowej tow. Osóbka-Morawski.
Przemawiając, tow. Premier ood- 

niósł, że zagadnienie oświaty posta­
wione zostało w Polsce na pierwszym 
planie. Jest to niewątpliwie reakcja 
na planowaną przez okupanta akcję 
zmierzającą do wyniszczenia polskiej 
inteligencji, aby z Polaków uczynić

starań o akademizację uczelni. 
Przemówienie tow. Premiera prze-

nego mogłaby nam grozić u tra ta  niepodle­
głości czy suwerenności.

W POLSCE NIE BĘDZIE USTROJU 
RADZIECKIEGO

Tow. P rem ier rozprawia się również t  
nonsensowym „argum entem " u tym. że obóz 
dem okratyczny chce rzekomo zaprowadzić 
ustró j sowiecki w Polsce, i wskazuje na pod 
s'aw ow e różnice, dzielące nasz ustrój od so­
wieckiego. W dziedzinie gospodarczej ZSRR 
ma ustrój oparty  wyłącznie na upaństwowio tow. Premier przyrzekł ponarcię dla 
nej, czy uspołecznionej gospodarce, my w 
Polsce, może to nawet komuś na pierwszy 
rzut oka wyda się paradoksem , budujem y u* 
stró j na szerszej bazie gospodarki pryw atnej, 
aniżeli było to do 1938 r. W obecnej Polsce 
procentow a liczba mieszkańców posiadają­
cych indywidualne, pryw atna gospodarstwa 
jest większa, niż przed wojną, gdyż na m iej­
sce obszarników i kapitalistów , których po­
zbawiliśmy ich m ajątków , utw orzyliśm y o- 
grom ną ilość nowych pryw atnych gospo­
darstw . W dziedzinie politycznej, znowu ja ­
skraw a różnica między polskim a sowieckim 
ustrojem , to choćby fakt działania u nas sy­
stemu wielopartyjnego, podczas gdy w ZSRR 
istnieje jedna tylko partia .

O m aw iając stosunki między partiam i robot 
niczymi, tow. Prem ier stw ierdza, że rachu- 
by reakcji na rozbicie jednolitego frontu są 
płonne. Jednolity front jest trw ałą form ą 
współpracy partii robotniczych, i bardzo za­
wiedzie się każdy, kto będzie liczył na jego 
rozbicie.

Tow Prem ier rozprawia się i  koleś z zarzu 
tem, że w Polsce grozi dyktatura  proletaria 
tu. W Polsce nie ma, nie jest potrzebna I nir 
będzie dyktatury  proletariatu . Kto nie chce

rywane było oklaskami zebranych, za 
powiedź zaś akademikach uczelni wy 
wołała prawdziwą owacje.

Wyższe Studium Nauk Społeczno- 
Gospodarczych liczy obecnie około 2 
tysięcy studentów. Mieści się ono w 
dwu obszernych, całkowicie wyremon 
towanych budynkach, które przekaza­
ne zostały uczelni przez Zarząd Mia­
sta.

zasady tajnoóci w wyborze prezyden­
ta i 2) niedostatecznym uprawnie­
niom, przyznanym drugiej izbie. Rey 
naud dowodził, że obecny projekt 
przywrócił zło przedwojennego ustro 
ju  francuskiego, „którego głównym 
błędem było ogranfcsąemie władzy wy 
konawozej przez ustawodawczą.

W ceasne debaty, która trwała 9 i 
pół godziny, rzecznik trzech partii 
rządowych (socjaliści, komuniści, 
MRP) oświadczył że konstytucja jest 
wynikłem osiągniętego przez te pa­
rtie kompromrfeu 1 że Skorzystają one 
z najbliższej sposobności, aby poczy­
nić w niej poprawki.

D E  G A U L L E  N IE Z A D O W O L O N Y
PARYŻ. — Generał de Gaulle w y­

głosił w Eptnal (Wogozy) zapowiada 
ne od szeregu dni przemówienie, w

którym zajął stanowisko wobec oprą 
cowywanego obecnie przez Zgroma­
dzenie Narodowe projektu konstytu­
cji. De Gaulle oświadczył, l i  Jakkol­
wiek osiągnięto pewne postępy, to je­
dnak projekt konstytucji nie zada- 
walnia go. Zastrzegł on, lż przema­
wia wyłącznie we własnym imieniu.

Zdaniem de Gaulle*a, powzięte do- 
tychceaa decyzje odnośnie projektu 
konstytucji nie odpowiadają współ­
czesnym wymaganiom życia państw* 
wego. Generał odrzucił twierdzenie, 
jakoby w postępowaniu Jego przebi­
jały  pierwiasUkl dyktatorskie.

Agencja AFP zaznacza w komen­
tarzu, ii przemówienie de Gaulla ni* 
stanowi wezwania do złożenia nega­
tywnej odpowiedzi w nadchodzącym 
referendum w sprawie konstytucji 
francuskiej.

111 Zjazd Wojewódzki P P S  w Katowicach 
obradował pod znakiem wyborów

KATOW ICE (SAP) W niedzielę 
29 bm. odbył się w Katowicach III 
Zjazd Wojewódzki PPS, przy udziale 
delegatów reprezentujących ponad 
60 tysięcy zorganizowanych członków.

iiiiinmiww '"MiiMtwiiitiiiiituiwii

Dzień Spółdzielczości w Kraju
KATOW ICE (SAP). Katowice, ja­

ko centrum życia spółdzielczego na
naród pachołków. W zakończeniu j Śląsku, obchodziły tegoroczne święto

spółdzielcze szczególnie uroczyście. 
W obchodzie w-zięły udział tłumy spo 
łeczeństwa oraz delegacje spółdzielni

Indie i Związek Radziecki
nawiążą s osunki dyplomatyczne

PARYŻ (PA P). Nieoczekiwana konfecen- • 
cja, jaką odbył w Paryżu przedstawiciel rzą 
du hinduskiego Kriezua Men on i  min. Molo- 
towem, wywołała szczególne zainteresowanie 
w kołach politycznych. Podkreśla się, że 
Kriszna Monon jest mężem zaufania i osobi- i 
stym wysłannikiem prem iera tymczasowego i

rządu hinduskiego. Pandit Nehru. Kriszna 
Men on oświadcz ł, że min. Mołotow odniósł 
się bardzo życeliwie do spraw  hinduski’’1! 
Należy oczekiwać, że w ciągu krótkiego cza 
su nastąpi wymiana ambasadorów między 
Indiami a Związkiem Radzieckim.

Czechosłowacja nie będzie wyrabiać

b o m b  a t o m o w y c h
PRAGA (PA P). Dziennik czeski! Pika oświadczył, że Czechosłowacja, 

„Lidova demokracia” zamieszcza wy- mimo, iż posiada surowce, potrzebne 
wiad z generałem armii czechosło-1[do produkcji bomb atomowych, ni-
wackiej, Pika, członkiem komisji woj 
skowej na konferencji pokojowej w 
Paryżu. W  wywiadzie tym generał

Radiostacja wrocławska 
rozbrzmiewać będzie polskim słcwem

Niezwykle uroczyście obchodził Wrocław, 
a z nim cały Dolny Siąek dzień otwarcia 
rozgłośni Polskiego Radia w« W rocławiu 

W  uroczystości otwarcia wzięli udział: wi 
ceminister Inform acji i Propagandy Drew­
nowska, naczelny dyrektor Polskiego Radia, 
Billig, wojewoda wrocławski mgr. tow 
Piaskowski, prezydent miasta Inż. Wach- 
niewski, gen. broni Popławski, rektor Uni­
w ersytetu ł Politechniki W rocławskiej prof. 
Kulczyński oraz zaproszeni goście W trak ­
cie uroczystości przybył na aalę wybitny 
parlam entarzysta angielski, członek Labour 
Party  K Zilliacua.

D yr Polskiego Radia Biliig, w  krótkich 
słowach zapoznał zebranych Z pracami, ja ­
kich dokonano w przeciągu zaledwie paru

-h i  a a  n . i i . i i i i ;  ,w i ; :  . .H i tu  &  . i i i i i i u i i y i t ó t i !

Powieść biograficzną znakomitego 
polskiego rzeźbiarza, ucznia Rodina

J Ó Z E F A  G A R D E C K I E G  O
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miesięcy przy uruchomieniu radiostacja wro­
cławskiej. Jes t to — powiedział mówca — 
najważniejsze wydarzenie w dziejach odro 
dizonej radiofonii. Centrala zaciekłej anty­
polskiej propagandy rozbrzmiewać od dziś 
będzie polskim słowem i polską muzyką.

Z kolei zabierali głos: wiceminister Infor­
macji i Propagandy Drewnowski, wojewoda 
tow. Piaskowski, prezydent W rocławia inż 
Wachniewe&l, oraz rektor Kulczyński po czym 
odbyła się uroczystość dekorowania zasłu­
żonych pracowników Polskiego Radia, dzię­
ki którym w tak szybkim czasie uruchomio­
no radiostac ję  wrocławską,

 o------

Wyjazd dzieci
do Norwegii
Jak już donosiliśmy na zaproszenie 

Norweskiego Związku B. Więźniów 
Politycznych wyjedzie grupa dzieci 
polskich do Norwegii. Grupa składa 
się z 200 dzieci, 14 nauczycieli, leka­
rza i 2 pielęgniarek P.C.K.

Organizacją wyjazdu zajął się Ko­
mitet Koordynacyjny pomocy dzie­
ciom i młodzieży przy Ministerstwie 
Oświaty, przy współudziale Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Ministerstwo Kom m ikacii oddało 
do dyspozycji specjalne wagony tury­
styczne. Dzieci wyjeżdżają w dniu 1 
października wieczorem do Gdyni, a 
stamtąd do Norwegii. Wycieczka wy 
poczynkowa trwać będzie około 2 
miesięcy, dzieci rozmieszczone zosta­
ną w domach prywatnych.

Projektowane jest urządzenie wy­
cieczek do Sztokholmu i Narviku.

gdy nie będzie ich wyrabiała.
Czechosłowacja nie chce wojny 

sprzeciwia się wszelkim intrygom wo 
jennym. N ie znaczy to jednak, aby 
bezczynnie przypatrywała się temu, co 
się dzieje w świecie. Dlatego przygo 
tować musi na wszelką ewentualność 
obronę swoich granic.

z terenu całego województwa Śląsko- 
Dąbrowskiego.

N a akademii, jaka odbyła się w 
Teatrze Miejskim, przemówił Premier 
Rządu Tedności Narodowej tow. O-
sóhka-Morawski.

W  ramach uroczystości spółdziel­
czych odbyło się w Katowicach poło­
żenie kamienia węgielnego pod budo 
wę domu mieszkalnego przez spół­
dzielnię mieszkaniową.

*
Uroczystości „Dnia SpóW kirlcroicT I hi 

bileuezu 35-leoia pracy „Społem" Związku 
Gospodarczego Spółdzielni RP w Poznaniu 
poprzedził dnia poprzedniego capstrzyk or­
ganizacji spółdzielczych i młodzieżowych * 
transparentam i i sztandaram i.

W  niedzielę ulicami miasta przejechał ko­
rowód przybranych emblematami, tran spa­
rentami ł barwami spółdzielczymi auit, uda-, 
jąc aię do Teatru W ielkiego na t»ro ryałą 
akademię. Uzupełnieniem „Unia S półdzid  
ozo*ci,‘ były igrzyska aportowa i zabawa ta- 
nectaa.

*Obchód „Unia SpółdztelczodcT w Łodzi 
nnzyigotowany zoatał b. sta ran n ie  W godzi­
nach rannych odbyły aię liczne akademie w 
szkołach powazechnvoh, średnich i akade­
mickich, a po południu w 14-tu fabrykach 
łódzkich, w komórkach partyjoy<A.

*
iw fętó spółdzielczości obchodzono w K ra ­

kowie szczególnie uroczyście W obchodzie 
wziął udział w iceprezydent KRN tow. St 
Szwalbe, czołi <ry działacz spółdzielczości 
rtolskiej, k tóry  wygłosił przemówienie na a- 
kademiś w Teatrze im. Słowackiego.

Truman wierzy w trwały pokój
N. JORK (PAP). W edług informacji radia

amerykańskiego, prezydent Truman, przem a­
w iając do wychowanków Szkoły Kadeckiej

w Detroit, wyraził wiarę, iż na świecia za­
panuje trwały pokój.

Str. Pracy i PSL Nowe Wyzwolenie
wo)ec bloku czlereck strounłcUr

Referat polityczny na zieźdztę wy­
głosił przewodniczący GKW - PPS 
tow. Premier Osóbka-Morawski, refe­
rat gospodarczy — prezes CUP, tow. 
Bobrowski, po czym nastąpiła dysku* 
sja, którą zakończyło przemówienie 
generalnego sekretarza tow. Cyran­
kiewicza. (Przemówienie tow. Pre­
miera podajemy na stronie 1-ęj).

Zjazd uchwalił rezolucję, w któref 
m. inn. czytamy: Zebrani na III zjeź­
dzić wojewódzkim delegaci stwierdza 
ją, że zjazd stoi w pełni na stanowi­
sku uchwał Rady Naczelnej Partii I 
daje wyraz zaufania, że obecne wła­
dze wykonawcze Partii prowadzą i 
nadal prowadzić będą zgodną z tymi 
uchwałami politykę.

Zjazd stwierdził również, ii klasa 
robotnicza, zorganizowana w Polskiej 
Partii Socjalistycznej Śląska i Zagłę­
bi* —  odeprze wszelkimi siłami za­
machy międzynarodowej reakcji na 
całość naszych Ziem Zachodnich.

Jednocześnie zjazd stwierdził, tM 
PPS uczyniła wszystko, by doprowa­
dzić do bloku wyborczego wszystkich 
stronnictw i że wina daremności tyj.lt 
w ysiłk ów  spada całkowicie na k ie­
row n ictw o  Polskiego Stronnictwa La 
dowego.

Zjazd wezwał w zakończeniu o- 
chwalonej rezolucji władze wojewoda 
kie i wszystkich towarzyszy, wchodzą­
cych w skład organizacji PPS woj. 
Śląsko - Dąbrowskiego, do wytężenia 
wszystkich sił w nadchodzącej akcji 
wyborczej, dla zapewnienia zwycię­
stwa demokracji, dla zapewnienia 
zwycięstwa klasie robotniczej

Korespondent PAP uzyskał wypo­
wiedzi czołowych działaczy czterech 
stronnictw demokratycznych w spra­
wie uchwały o utworzeniu bloku wy­
borczego. W  imieniu PPS złożył o- 
świadczenie tow. I. Cyrankiewicz, w 
imieniu PPR tow. Bieńkowski, SL— 
ob. Korzycki i SD — ob. Arczyński.

Jednocześnie PAP przytacza wypo­
wiedzi na ten temat przywódców

C u  dzień niesie 
Stalin żyru.e Moło.owa

w  prasie sae bodnio-europejskiej I ame­
rykańskiej suależć można esęste mniej luk 
więcej „głęboki*-  roswaianla ■■ lemat 
ezy Związek Radziecki „woli" Polskę esy 
leż Niemcy, I jak wobee lego ZSHH 
aunkuje aię do kweatU granic iaehodnlrh  
Polski. Spekulacje l« nie porastają b«» wply 
wn na niemieckich działaczy politycinycln 
nie wyłączając ao.jallstycznyeh Ink komu­
nistycznych, którzy przy różnych okazjach, 
a zwłuazcza podczas oslslnlcb r. yborów er 

i Niemczech lak czy Inaczej formułowali swa 
nadzieje na zmianę wschodnich granie Nl«* 

I nile* na niekorzyść Polski. Szczególnie ea* 
I luja w lym pp. Grotewohl I Neumann, II* 

Imieniem PSL -N ow e W y z w o le n ie  b ,dż u> na pomoc radziecką, bądź ic i
przewodniczący Głównego Komitetu 
Organizacyjnego ob. Rek oświadczył: 

„Jesteśmy szczerymi zwolennikami 
pewności stosunków, osobistego bez­
pieczeństwa oraz wewnętrznego spo­
koju. Blok wyborczy „czterech stron­
nictw" stanowi próbę uporządkowa­
nia i ustabilizowania naszego życia 
narodowego. W  tym spoczywa jego

Stronnictwa Pracy i PSL - Nowe Wy-1 znaczenie i zadanie. Aczkolwiek PSL-

w y d a ła  

ipółdzielnia Wydawnicza .WIEDZA*
K iu iiiiitiiiiin iitiim n iT fn n iitiiiiiiiim iiiiu iiiiiin iu iiiiitiiU iiiiiitiiiiiiiU iiu u u u iu u b

— Z czeskiej miejscowości kąpielowej.
Karłowe Vary (Karlsbad), wyjechał osłatai 
transport Niemców w liczbie 3 tysięcy. Z o- 
gólnej ilości 60 tysięcy Niemców, którzy *a- j b o rc z e j ,  które
mieszki wali w Karłowych Varach, pozostało . d z i ł  W K ra jo w e j  R ad z iC  N a f o d o w e i .

Zwolenie. Ob. wicem. Widy-Wirski 
oświadczył w imieniu Zarządu Głów­
nego Str. Pracy:

„Jako stronnictwo z Istoty swojej 
demokratyczne —  jesteśmy gotowi do 
współpracy również w wyborach ze 
stronnictwami zblokowanymi. Zrozu­
miałe, że musimy znaleźć tam dosta­
teczne zrozumienie dla naszej^ myśli 
politycznej. Stanowisko takie jest 
zgodne z ostatnią uchwałą Rady N a­
czelnej Stronnictwa Pracy, która 
stwierdza równocześnie, że zarówno 
tradycje stronnictwa w masach naro­
du polskiego, jak i zahartowany ze­
spół działaczy, nie wykluczają możno 
ści sięgnięcia bezpośrednio po zaufa­
nie społeczeństwa na drodze własnej 
listy wyborczej, tym bardziej, że istot­
ne poprawki w tekście Ordynacji Wy 

klub nasz nrzeprowa

Nowe Wyzwolenie, dążąc do skupie­
nia wszystkich sił, popierało w zasa­
dzie koncepcję bloku, to jednak od­
rębne pójście PSL do wyborów stwa­
rza dla PSL -N ow e Wyzwolenie sy­
tuację, wobec której musi sic ustosun­
kować. Kierownictwo PSL - Nowe 
Wyzwolenie, doceniając wagę próbie 
mu, w ciągu kilku na:bliższych dni 
określi swe stanowisko".

Jak się dowiadujemy, na dz'eń 6 
października rb. zwrdany został Kon 
ores PST. - „Nowe W yzwolenie”.

jszer*
chory*

1.200 Niemców, anZy hitlerowców i * otwierają nam z'dowalający, 
demokratyczny start” .

równy

— Po kilkudniowym pobycie pa konlvnen 
efć powrócił do Anglii Churchill w rai % cór 
ką. Według wiadomości, podanych przez je­
den * diiennlków  belgijskich, córka Chur­
chilla zaręczył* się i regentem belgijskim 
księciem Karolem.

— W edług inform acji RBC z Jerozolim y, 
komitet wykonawczy Agencji Żydowskiej 
przystąpił ponownie do obrad w sprawie u- 
działu agencji na konferencji palestyński* i 
w Londynia.

na poinoe anglosaską w lej sprawie.
Jeśli chodzi •  stanowisk® radzieckie, te  

trudno byłoby go sformułować bardiiej ja­
sno 1 wyraźnie, niż lo uczynił min. Moló- 
tov w wywiadzie adslelonym przedstawicie- 
łowi PAP. Słowa „historyczna ćecytja Kon­
ferencji Poczdamskiej •  zachodnich grani­
cach Polski nie może być przez nlkog.i pod­
ważona-  — nie wymagają komentarzy, lak 
samo. Jak I życzenie Polsce powodzenia w 
„olbrzymim dsiele odbudowy na Ziemiach 
Zachodnich- .

Wypowiedź Mołolowa zoslała pośrednio, 
lecz nie mniej wyraźnie potwierdzona w • -  
stałnim wywiadzie Stalina. Na pytanie, e i j  
„polityka radziecka w Niemczech nie prze­
kształci się w narzędzie amblcyj rosyjskich, 
skierowane przeciwko Europie zachodniej- ,  
— Stalin odpowiedział, te uważa wykorzy­
stanie Niemiec przez Związek Radziecki 
przeciwko Europie Zachodniej i Slunom Zje­
dnoczonym za wykluczone. Stalin dodał, że 
„oznaczałoby lo ze strony Związku Radziec­
kiego sprzeniewierzenie się jego podstawo­
wym Interesom narodowym- .

Wydaje się, że słowa Motetowa zażyro- 
wane przez Stalina, powinny wszystkim 
Niemcom I Ich opiekunom na Zachodzie wy 
bić s głowy nadzieje na zmianę granie |  
Polską. Socjaliści I komuniści niem'eccy le­
piej by srohlll, gdyby próbowali wytłuma­
czyć swym zwolennikom przyczyny klęski 
Niemiec I zmiany granic, a ntr pielęgnowali 
marzenia o „powrocie oa Ałąsk*.



O demokratyzację wyższych uczelni
Zjazd profesorów i pracowników nauki

Jalk pisaliśmy w sobotę rozpoczęły się w 
Łodzi i W arszawie dwudniowe obrady prze 
szło stukiikudziesięchi rektorów, profesorów 
i pracowników nauki,

We wstępnym przemówieniu gospodarz 
lokalu prezes Zarządu Głównego TUR tow. 
H enryk Jabłoński powiedział między inny­
mi:

Z a g a e n i e  tow.JabłoAskiega
„Gdy 24 lata temu k ład ł Ignacy Da- 

seyliski fundamenty pod naszą Organiza­
cję — mówił d r  Jabłoński — m arzył TUR 
o uświadomieniu klasy robotniczej w  wal­
ce o kulturę w łasną i całego narodu. TUR 
m iał być protestem polskich mas p racu ją­
cych przeciw stronniczemu obniżaniu na­
szej narodowej kultury, miał być odpowie­
dzią na barbarzyński mord pierwszego P re­
zydenta Rzeczypospolitej. W  ciągu długich 
la t wysiłków Daszyńskiego, Czapińskiego, 
Próchnika, czy Dubois — spełnił TUR swo­
jo zadania, uzbrajając orężem oświaty k la ­

sy robotnicze w walce * reakcją  i faszyz­
mem. Dziś pozostać chcemy wierni trady­
cjom przedwojennego TUR, a l t  zmieniona 
sytuacja narzuciła nam now t cele 1 nowe 
obowiązki. Masy pracujące Polski przeszły 
ze stadium  opozycji społecznej do roli czyn 
nyoh współtwórców nowej polskiej rzeczy­
wistości, s ta ły  się fundamentem budowy 
nowej struk tury  gospodarczej i społecznej 
państwa. Zdajemy sobie sprawę nie tylko 
z praw, ale i obowiązków, jakie sytuacja ta 
nakłada na nas. Stąd nie ogranicza się TUR 
do  działalności oświatowej, typu przedwo­
jennego i pragnie w czasie możliwie n a j­
szybszym udostępnić klasie robotniczej n a j­
nowsze zdobycze wiedzy, by podnosić ku l­
turę mas, by wychować w Polsce nową w ar­
stwę inteligencji, która zespolona c najlep­
szymi elementami inteligencji mieszczańskie 
go pochodzenia dźwigać będzie gmach nowej 
narodowej kultury. Gościcie dziś, panowie 
profesorowie w W arszawie zrujnowanej, a- 
le odbudowującej się. Obradować będziecie

w świeżo remontującym się domu TUR — 
przedłużając w ten sposób tradycje przed 
wojenne, bo W arszawa robotnicza nieraz 
widziała u siebie uczonych polskich, i 
każdy prawie roboc izn  z Woli, Targówka, 
czy Czerniaków* wiedział, że Stefan C zar­
nowski, czy Zygmunt Szymanowski, to kłoś 
wybitny, mądry, uczony, ale ł tw ój. Szano­
wano ich mądrość i kochano za zespolenie 
w walce o lepsze jutro. W yrosły z ducha 
naszego niepodległościowego socjalizmu 
TUR — dziś jednofroutowa organizacja 
świata pracy, nawiązuje do założeń swoich 
twórców. Tak, jak mówił Mieczysław Nie­
działkowski, nigdy nie ma w kulturze naro­
dowej bezwzględnej dyktatury  jednej ty l­
ko klasy rządzącej, czy grupy klas rządzą­
cych. Zawsze obok ,dz is ia j"  is tn ie je , jesz­
cze „wczoraj" i już istnieje „ju tro‘‘. Do re ­
alizowania tych postulatów potrzeba Wa- 
saych wysiłków, Szanowni Zebrani".

Następnie zabrał głos tow. wiceprezydent 
St. Szwalbe.

Przentówisnie tow. wiceprezydenta St. Szwalbep
Przemawiam do Was, Szanowni żliwe w naszej aktualnej sytuacji

Słuchacze, w imieniu własnym i w 
śmieniu Prczesa Rady Ministrów, 
Ikftóry prosił mnie o powitanie Wa­
szego Zjazdu i o zapewnienie Was, 
aż solidaryzuje się z wywodami, ja­
kie mam zamiar dzisiaj Wam preed- 
Etawić.

Chcę zacząć od wstępnego stwier­
dzenia: Polska Partia Socjalistycz­
na, czy też PPR często podkreśla 
przodujący w wieku 204ym charak­
ter klasy robotmozej w gospodarce 
narodowej państw przemysłowych 
lub uprzemysławiających się. Przodo­
wnictwo to nie mogłoby ucieleśnić się 
w kształtowaniu życia ogóhionarodo-

ekonomocznej, znośnych warunków 
bytu dla ludzi nauki.

Nauka musi być wolna. Badania 
naukcwe nie mogą być krępowane 
WFigtiędanri partyjnymi lub bieżący­
mi poglądami politycznymi kierow­
nictwa nawy państwowej. Nie moż­
na wątpić, że rzetelne badania nau­
kowe mogą tylko iść w parze i na 
rę&ę postępowi i demokracji.

Ale zasada ta nie przeczy i nie 
może przeczyć słuszności innej za­
sady: rząd ludowy ma prawo
— w interesie narodu, finansującego 
wszelkie badania naukowe, domaga­
nia się cd nauki, od uczonych, pro-

wego, bez współudziału inteligencji wadzenia studiów,, dociekań i do­
pracuj ącej — naukowo i zawodowo, świiadbzeń naukowych z zakresu spe- 
Im bardziej skomplikowane są lojalnych problemów, wyjątkowo wa-
warunki uprzemysłowienia kraju 
tym bardziej ważna jest rola naukow­
ców. Im głębiej ma się dokonać pro­
ces przebudowy ustroju gospodarcze­
go, tym większy udział w tym proce­
sie musi wziąć nauka — pracownik 
naukowy.

PowLm więcej: w przebudowie 
u stro ju ,k o n y w an y m  — jak obecnie 
w. Polsce, przede wszystkim rękami i 
mięśniami klasy robotniczej i jej wal­
ką polityczną — przodująca rola w 
kierownictwie przebudowy w płasz­
czyźnie doradztwa naukowrego, wie­
dzy, badań naukowych, oceny wnios­
ków z przeszłości i przewidywań, w 
przyszłości, przypadnie nauce i pra­
cownikom naukowym.

ROLA NAUKOWCÓW  
W PAŃSTW IE

Nie ukrywam faktu, że w okrasie 
bezpośrednich w’alk o reformy ustrojo­
we, walk bezsprzecznie przeprowadza­
nych w pierwszej linii w postaci wal­

onych dla społeczeństwa, dla jego 
dobrobytu lu!b dla jego obronności. 
Dotyczy to zwłaszcza różnych dzie­
dzin nauik z zakresu społeczno-gos­
podarczego.

Naukowcy muszą zresztą zrozu­
mieć, że właśnie interes czystej na­
uki wymaga takiej współpracy z 
rządem, z naszym rządem.

OPIEKA NAD NAUKOWCAMI 
Nauka i naukowcy sami siebie fi­

nansować nie mogą. Mogą być zale­
żni od kapitału krajowego łub mię­
dzynarodowego (co w danym wy­
padku wychodzi na jedno) albo też 
mogą byc naprawdę wolni w stu­
diach i badaniach, będąc w związku 
z państwem, o gospodarce uspołecz­
nionej, z rządem, który interesy tej 
gospodarki reprezentuje. Wybór zda­
wałoby się jest łatwy i dla uczciwe­
go naukowca bezsporny — na rzecz 
służby w interesie publicznym. 

Jednak najbardziej dbiefetywry sę- 
, . - . - . , ,dzia nie może zaprzeczyć faktowi, że

poutyeanej, walki o władzę, r o l a ; ^ ^  nauikowcy„ profesorowie wyż- 
nauki i naukowców była me duza i, h uczelni J  Polsce są je lcze , 
zazwyozaj „mebezena . Ale zaraz na- nieateay> na*tawteni wrogo
tychmisst po zdobyciu władzy, jeżeli ^  ^  nowej raeazywistości w
władzę zdobywają lo tn ie  nepreąen- Poj nie rMumiej ą  m i nie ^
tanci m a s  pracujących, natychmiast, u w a j ą  pozytywnej doniosłości re- 
mowię, zwracają się o pomoc, o radę, ; -wołutciji społeczno * gospodarczej — 
o naukę do ludzi nauki. jaka się w Polsce dokonała, dla ca-

Na tę orogę swego czasu wszedł j „ 0 społeczeństwa w ogóle, a dla 
rząd Związku Radzieckiego_i tego nie. f  bt nauW w szczególności, 
pożałował: uzyskał w nauce j naukew. ] p osta^  profesorów można ocenić
ca oh sc lid ną podbudowę w swej ref or- j j a,ka dumnej -  a nieraz
m aterskiej działalności, a dzięki temu i brażX j  -  izolacji. Postawę tę mu- 
wspr.uały rozwój całej gospodarki, £i; ^  my tj. rząd działacze ro

i te część naukowców, któ-OWOwOiU WJ*U 4* Y \ J  JU  W i(|/, , a ^  . .

ku Radzieckiego nad hitleryzmem, j . V z a ,k a s a k  rękawy i zabrała Się 
nad tym systematycznym grabarzem . J  ^  ?Da ? Qm zmienić
n ^ k i  vv wnelkiej wojnie światowej | oczywiście ^ ie ^  drodze naka3U lub
z at jjo9 i „• siły, a w drodze przekonania oraz

i a tę drogę \ ' 'tworzenia takich warunków pracy
nasz demokratyczny rząd odmAzou^! wszystkich istotnych naukowców 
Polski 1 też na pewno me zawiedzie . .   „upewno
się w swych oczekiwaniach.
KLIMAT DLA WOLNYCH BADAN 

NAUKOWYCH

obowiązek stworzyć odpowiedni kii' 
mat dla badań naukowych oraz za­
pewnić niezbędne warunki dla roz­
kwitu nauki i tak jak to będzie mo-

by obecną rzeczywistość uznali za 
swoją.

Trzeba otoczyć naukowców i ba-
________  daim naukowe opieką. Trzeba umo-

■p „„__ . . . . .  „ „.—ił źli wić im dobre warunki pracy na-
Rozumoe się, ze ltoząc na w p ó ł- , Trzeba popierać wysiłki na-

P-racę naukowcow i nauki, rząd ma ulcow,ców w nawiązywaniu kontak­
tów naukowych z zagranicą. Trzeba 
powiększyć Ilość niektórych' katedr 
i zakładów badawczych, w stopniu,
w jakim sami zainteresowani to o-
kreślą. Trzeba przede wszystkim 
wprowadzić w życie zasadę, że pra­
cownicy naukowi, jeden z podstawo­
wych i cennych aktywów naszej go­
spodarki, muszą być traktowani .przez 
państwo demokratyczne jako naj­
bardziej wykwalifikowani zawodow­
cy: a więc na pierwszym w kraju 
szczeblu pod względem wysokości u- 
posażenia, dodatków pieniężnych —- 
świadtozeń mieszkaniowych i aprowt- 
zacyjnych-

ZW IAZEK ZAWODOWY  
PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH
Te wszystkie sprawy powinien 

przejąć w swe ręce Związek Zawo-

Tow. Dorosz
I SElirelarzera am basady  w Londynie

W  najbliższych dniach wyjeżdża do 
Londvnu nowom ianowany I sekretarz 
Ambasady R. P., tow. red. Kazimierz 
Dorosz. Tow . K. D orosz jest człon­
kiem PPS i znjnym  publicystą prasy 
socjalistycznej. Dotychczas tow. D o­
rosz sprawował funkcje naczelnika 
W ydziału Organizacji M iędzynarodo­
wych M. S. Z. Tow. Kazimierz Dorosz 
był członkiem delegacji polskiej do 
O N Z .

idowy Pracowników Naukowych. Za 
sada, którą uznajemy w stosunku do 
iinmych zawodów — ..bierz swoje 
uprawy w ©woje ręce" — śmiało mo­
że i powinna dotyczyć .pracowników 
naukowych. I ich obowiązuje świa­
domość korzyści jaką deje dla zor­
ganizowanego człowieka pracy- or­
ganizacja zawodowa i organizacja 
spółdzielcza. To też przyczyni się do 
niezbędnej demokratyzacji wyższych 
uozelni.

Oczywiście, że nie mant«a to fak­
tu, że podstawowymi czynnikami tej 
demokratyzacji będEie szereg innych 
pociągnięć, a wśród nich i powołanie 
do życia Rady Szkół Wyższych.

RADA SZKÓŁ WYŻSZYCH
Rada Szkół Wyższych — wbrew 

pierwotnym pogłoskom — ma właś­
nie być organem państwowym, koor­
dynującym wysiłki przedstawicieli 
profesury i rządu w kierunku uspra­
wnienia, pogłębienia i przyspiesze­
nia rozwoju nauiki w Polsce. Uchwa­
lony na ostatniej XI Sesji K. R. N. 
projekt ustawy, nowelizującej po­
przedni dekret w tej sprawie, dał 
wyraz tej prawdzie w sposób dobit­
ny-

Nie chciałbym, aby słuchacze dzi­
siejszego mego przemówienia sądeilii, 
jakobym był zdania, iż powołanie Ra 
dy Szkół Wyższych może stanowić 
jakiś punkt zwrotny dla rozwoju 
nauki łub nawet dla znormalizowa­
nia względnie (zdemokratyzowania 
stosunków na wyższych uczelniach.

Powołanie tej Rady traktuję jatko 
jedną z prób w tym kierunku, o ty ­
le wJiżiną, że wiąże szkoły wyższe z 
Prezesem Rady Ministrów — co ma 
swoje znaczenie w hierarchii pań­
stwowej oraz, że łącząc w swym skła 
dtzie przedstawicieli nauki a repre­
zentacją ruchu zawodowego niewąt­
pliwie przyczyni się do lepszego rro 
zumienia tych niestety „oddalonych" 
na razie od siebie światów. Zresztą 
ustawa o Radzie Szkół Wyższych ma 
oharrfkter przejściowy i mcc jej wy­
gasa już w przyszłym rciku,

JAK NAJWIĘCEJ LUDZI 
Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM

Sbołeozeftatwo, rząd, profesura d 
naukowcy inuazą dążyć bu temu, by 
jak największa ilość Polaków, prze­
de wszystkim synów wsi i robotni­
czych, miała wykształcenie wyższe i 
fachowe. Muszą też dbać o to, by 
wreszcie wrota wyższych uczelni 
zostały otwarte dla korzystania z wy 
kładów ogólnych, specjalnych dla 
wszystkich, łaknących wiedzy. I 
wreszcie o to, aby profesorowie wyż 
szych uczelni byli popularyzatorami 
wiedzy ścisłej i poza wyższymi u- 
czelmiarm. Wszystkimi tymi zagad­
nieniami zajmie siię niewątpliwie Ra­
da Szkół Wyższych. Tak jak i przer­
waniem zapór, piętrzących się nieraz 
pnzed dostępem demokratycznych 
wykładowców na wyższe uczelnie, 
jak wreszcie bolączkami samej mło­
dzieży akademickiej, na ozele ze 
sprawą zapewnienia tej młodzieży 
dachu nad głową, stypendiów i po­
mocy naukowych w studiach.

Pierwszy ajaad profesorów w y ż ­
szych uczelni bezpartyjnych lubpar- 
'tyjrych, demokratów, ecejalMów, 
peperowców, jest ważnym etapem w 
pracy naszej o nową Polskę.

Olvwia nas jeden duch: służby dla 
tej Polski. Jesteśmy uzbrojeni w j 
oierwsaorcedny oręż w tej pracy: 
świadomość socjalistyczną. Swiado-1 
mość że nowy ustrój gospodarczy, że 
Dosiadanie władzy przez obóz demo­
kratyczny —- przesądza o wszyst­
kim. To znaczy daje szanse do na­
szego zwycięstwa pełnego, powszech 
nego. Ale bez wprzęgnięcia w walkę

i pracę o zwycięstwo tego, co Wy 
tutaj reprezentujecie: baz wprzęg-
rięcia nauki — zwycięstwo jest nie 
do osiągnięcia.

Życzę Wam, aby dizisiepszy zjazd 
był wstępem do mobilizacji pracow­
ników nauki polskiej do walki o peł­
ne zwycięstwo demokracji w Nowej 
Polsce dla dobra społeczeństwa i na­
uki,. pojęć zresztą w wieku 20-tym 
nierozerwalnymch.

R eferat tow. pref. Leszczyńskiego
Po przemówieniu wiceprezydenta tow, 

Szwalbego zasadniczy referat na temat „Or­
ganizacji wyższych uczelni1” wygłosił prof 
d r Leszczyold, w którym omówił podstawo­
we zagadnienia życia akademickiego.

— Profesorowie wyższych uczelni rozu­
mieją — mówi referent — że są takimi 
samymi obywatelami w państwie, jak pozo­
stali i chcą służyć swą wiedzą państwu. Nie 
chcemy, aby wiedza nasza pozostała bezu­
żytecznie w murach uniwersytetów. Pierw ­
szym naszym obowiązkiem jest zapełnienie 
luk, wywołanych wojną, a nawet przekro­
czenie poziomu przedwojennego. Musimy 
także zwrócić uwagą na konieczność zwięk­
szenia wkładu do nauki światowej.

Nasuwa się zagadnienie, czy nie jest w 
Polsce za dużo 6zkół wyższych. Ogrom 
stra t w śród ciała profesorskiego grozi obni­
żeniem poziomu. Z drugiej jednak 6trony 
odczuwa się zastraszaiacy brak sił fachowych 
w kraju , brak nauczycieli, lekarzy, inżynie­
rów ltd. Mówca jest przeciwny ograniczeniu 
ilodci zakładów  istniejących. Konieczne na­
tomiast jest właściwe rozprzestrzenienie 
szkół wyższych po całym kraju , według za­
gęszczenia ludności i jej potrzeb. Upośle­
dzona jest Polska północno - wschodnia i 
Polska północno - zachodnia.

A ktualne s ta je  6ię także uruchomienie 
katedr, ew. instytutów specjalizacyjnych. 
Są dziedziny życia zupełnie nieobjęte ba­
daniami naukowymi.

Postulaty natury  ogólnej precyzuje refe­
rent w sposób następujący: 1) zwiększyć
uposażenie zakładów  naukowych. 2) zaspo­
koić brak podręczników, 3) usprawnić kon­
takty  z zagranicą, 4) spróbować nakłonić 
przebywających za granicą polskich uczo­
nych do powrotu do kraju, 51 uregulować 
sprawę uposażenia pracowników nauko­
wych.

Następnie prof Leszczycki przechodzi do 
".mówienia rełcr-.iy ustroju s»kół wyższych 
Reforma ta jest konieczna Na uniw ersyte­
tach ciąży dziedzictwo nietylko kapitalizmu, 
lecz naw'et średniowiecza. Przeobrażenia 
społeczne świata nie dotarły  dotąd do mu­
rów uniwersyteckich. I tu  mogą istnieć dwie 
drogi zmiany sytuacji! Albo rewolucyjna, 
albo droga powolnej, ale skutecznej ewolu­
cji. Mówca wypowiada się za drugą możli­
wością. Konieczna jest prawdziwa dem okra­
tyzacja wyższych uczelni, która jednak nie 
może dofprowadzić do obniżenia poziomu 
N alew  domiśrić do studiów wyższych tak ­
że słuchaczy, którzy przekroczyli wiek li­
cealny. a złożą egzamin wstępny Do isto t­
nej dem okratyzacji niezbedme jest zapew­
nienie warunków m aterialnych studiującej 
młodzieży.

Omawiając sprawę władz uniwersytec­
kich, prof. Le&zczyoki stoi na stanowisku 
konieczności ich dem okratyzacji Podstawą 
autonomii uniwersytetów musi pozostać sa ­
morząd korporacji, ale trzeba go poważnie 
zdemokratyzować Musi być też utrzym a­
na demokratyczna zasada obieralności 
władz akademickich Należy jednak rozsze­
rzyć skład  senatów uniwersyteckich oraz 
rad wydziałowych t uczynić większą ilość 
osób odpowiedzialnymi za losy uczelni Na­
leży zwiększyć znaczenie zebrań profesor­
skich, w skład  których muszą wejść wszys­
cy profesorowie, docenci, delegaci «łł po­
mocniczych. Ciało to  ma przyjmować i roz­
patryw ać sprawozdania rektora Uchwały 
tych zebrań są dezyderatam i o znaczeniu o- 
bowiązującym dla rektora i senatu Ogólne 
zebranie profesorów ma wybierać rektora 
spośród 3-ch kandydatów , przestawionych 
przez senat. Inne uprawnienia zebrań profe­
sorów byłyby także zwiększone.

Referat prof, d r Leszczyckiego został 
przyjęty przez zebranych oklaskami, świad­
czącymi o akceptacji zasadniczych tez.

K oreferat wygłosi! prof, d r  Maurycy J a ­
roszyński. Następnie odbyła się wyczerpu­
jąca dyskusja.

Dragi dzleń olrad
Drugi dzień obrad profesorów i pracowni­

ków nauki, zorganizowany pTzez Zarząd 
Główny TUR-a, odbywał się w sali Domu 
Poselskiego.

Na wstępie rektor prof. Zygmunt Szyma­
nowski wygłosił referat na tem at: „Zagadnie 
nie młodzieży szkół wyższych””.

Koreferent dr. Adam Szaff w zasadzie po­
parł tezy referatu  prof. Szymanowskiego.

W  wyniku dyskusji uchwalono następują­
cą rezolucję: N arada profesorów i praco­
wników naukowych odbyta w dniach 28 i 29 
września 1946 r. w W arszawie z inicjatywy 
TUR stwierdza konieczność reorganizacji 
ustroju szkół wyższych, celem usprawnie­
nia Ich działalności, jako ośrodków nauki i 
nauczania oraz ściślejszego związania z do- 
konywującą się przebudową społeczną.

W ustroju opartym na gospodarce planowej 
należy zbadać zagadnienie centralnej or­
ganizacji planowania w nauce. Organizacja 
ta , jako autonomiczna 1 złożona z przedsta­
wicieli nauki, winna zająć się spraw ą ustro­
ju szkół wyższych i ich rozmieszczeniem w 
Polsce, usprawnieniem gospodarki i adm ini­
stracji oraz zapewnieniem właściwego dopły 
wu sił naukowych.

W istniejącej ustawie o szkołach wyższych
należałoby poddać rewizji w pierwszym rzę­
dzie przepisy o składzie i uprawnieniach 
władz akademickich, o obowiązkach praco­
wników naukowych wszystkich kategorii, o 
postępowaniu habilitacyjnym  i obsadzaniu 
stanowisk na wyższych uczelniach.

Demokratyzacja wiedzy i dostarczenie spo 
łeczeristwu polskiemu odpowiednich kadr fa 
chowców z najszerszych warstw społeczeń­
stwa, nie są możliwe bez szerokiej rozbudo­
wy systemu stypendialnego który jedynie u- 
możliwi kształcenie młodzieży z warstw pra
cujących. \

FRANCUZI O ANDERSIE
„Zycie Warszawy" przedrukowuje 

z popularnej franousknej g£ce4y 
„Ce Soir“ artykuł o armii Andersa; 
w którym m. in. czytamy:

Armia Andersa to arm ia o pretensjach 
„narodowych*. W rzeczywistości jest ona 
świadomym iub nieświadomym Instru­
mentem klasy zlenilaństwa, obszarników, 
którzy traktow ali chłopów na sposób „pól 
feudalny'*. Ich nostalgia, to Polska Bec­
ka, pułkowników, dla których Niemcy 
hitlerowskie, zanim stały się groźne, hyły 
wzorowym modelem państwa. W ódz-pro- 
rok Anders marzy o roli polskiego F ra n ­
co. D em okracja dla niego w wielu wy­
padkach jesl po prostu~. komunizmem, 
wlęe myśli •  zgładzeniu a powierzchni 
ziemi ZSltR, podobnie jak  ongiś Kartagi- 
nę~

Armia ta, tak  głęboko „narodow a" w 
swoich am bicjach, jest dziwnie niejedno­
lita. Tym bardziej, że Polacy, z których 
składało się jądro  zasadnicze arm ii, w 
wielu w ypadkaeh powrócili do k ra ju  lub 
zdezerterowali, a na ich miejsce przyję­
to eotksdeutsehńw. „białych" Ukraińców, 
Jugosłowian, Lllwluów, Rosjan Własowa. 
Znajdują się w niej również autentyczni 
Niemcy, a których pokaźna liczba zosta­
ła wzięta do niewoli przez Montgome- 
ry'cgo pod Alameln.

Przem arsz wojsk Andersa przez róż­
na okręgi we Włoszech wielokrotnie 
wzbudzał fale protestów, zwłaszcza od 
czasu pomysłowej inicjaivwy urządzania 
przez andersowców agresywnych wystą­
pień przeciwko partiom  lewicowym.

86 tlpea w Salerno oficerow ie 2 K or­
pusu po wesołym festynie uważali za za* 
hawne wyrzucać przez okno z Ritz-łiarHi 
(zarezerwowany hotel dia wojsk alianc­
kich) meble 1 talerze na głowy przecliod 
nlów. Cl ostatn i zaprotestowali, ale o fi­

cerowie rozpoczęli braw urow ą strzelani­
nę, zabijająe 1 osobę 1 raniąc 1®.

„PRZYJACIELE*
SPÓŁDZIELCZOŚCI

W diniu Spółdzielczości .Gazeta Lu­
dowa" zamieściła kilka artykułów na 
tematy spółzdielcze. W jednym z 
nich p. Tadeusz Garczyński „przyja­
ciel spółdzielczości pisze:

Bezkrytyczne popieranie spółdzielczo­
ści kryło w sobie Hezne niebezpieczeń­
stwa. Ludzie, którzy nic nigdy nie mieli 
do czynienia s Ideą, obierali tę formę 
działania, aby korzystać z ułatwień. Ilość 
różnych spółdzielni, Ilość członków ro ­
sła, ale ilość była obniżeniem jakości. 
Nie mniejszym niebezpieczeństwem stało 
się obdarzenie przez państwo organiza­
cji różnymi czynnościami zleconymi. I*ań 
stwo postępowało słusznie ze swego punk 
ta  widzenia, gdyż przekazywało trudne 
I odpowiedzialne dziedziny życia gospo­
darczego w adm inistrację ludziom, k tó­
rych ideowość nie podlegała w ątpliwo­
ści. Z punktn widzenia spółdzielczości ta 
spraw a przedstaw iała się inaczej: oto a- 
parat rozrastał się nagle w ielokrotnie I 
do kierowania nim musieli być dopusz­
czeni ludzie, którzy nie przeszli Ideologi­
cznego przeszkolenia w codziennej p ra ­
cy. Uchybienia siały się zrozum iałe. Tak 
obdarzona hojnie spółdzielczość sta ła  się 
częścią istotną adm inistracji. Kroczy po 
Unii otrzym ania dawnych I nabywania 
nowych praw. Jest coraz lo potężniej­
sza, ale dawny je j rys rodzinnej spólno- 
ty coraz bardziej zanika. To choroba nie 
bezpieczna. Spółdzielczość znalazła tlę  na 
rozdrożu. .

Działacze spółdzielczy jak dotych­
czas wcale się nie skarżą na poparcie 
ze strony Państwa, ani na otrzy­
mane zlecenia. Zdaje się, że p. Ga- 
rozyńfitki z własnej inicjatywy wystę­
puje w roli „obrońcy" spółdzielczoś­
ci.



W 8 A D O M O J C 0  WE
Sensacje w walkach o mistrzostwo Polski

Polonia wyeliminowała Wisłę
K R A K C 3W  fte l. w ł.) . W ie lk a  n ie­

spodz iankę  sp raw iła  publiczności kra 
kow skiej a ucieche W arszaw ie stołecz 
na Po lon ia , k tó ra  w m eczu z W isła  
w ygrała  n iespodziew anie  3:2 (2 :1 ) . 
W  w yniku tego  m eczu. W isła , jako 
c a jp o w a in ie jszy  k an d y d a t na m istrza

Polski, została z dalszych rozgryw ek 
w yelim inow ana.

W isła  w ystąp iła  d o  tego  w ażnego 
m eczu bez C holew y i A rtu ra  i m im o 
to była drużyna lepszą. P o lon ia , k tó ­
ra g ra ła  niezw ykle o fia rn ie , m iała  w 
tym m eczu w iele szczęścia, gdyż sze-

Skandal w  Katowicach
Przerwanie meczu przy stanie 3 :0  dla AKS

K A T O W IC E  (te ł. w ł.) . R ozegrane  
dziś p ó łfin a ło w e  zaw ody p iłkarsk ie  o 
m istrzo stw o  Polski m iedzy AK S (C ho  
rzów ) a R K U  (S osnow iec) zakończy­
ły  sie niebyw ałym  skandalem . M iano­
w icie n a  10 m in u t przed końcem w ne

czu przy stanie 3 :0  (1 :0 )  na korzyść 
AKS, doszło do  skandalicznych wy­
bryków  części publiczności. G d y  in­
terw encje  M . O . nie pom ogły, padiy 
strzały, a w końcu  zaw ody przerw ano.

ŁKS wygrał programowo
Ł Ó D 2  (te l. w ł.) .  M istrz  O k ręg u  

Ł ódzk iego  ŁK S rozegra ł dziś zaw ody 
o  m istrzostw o Polski z m istrzem  O k re  
g u  R adom skiego  R adom iak iem , wy­
g ryw ając  —  jak było d o  przew idze­

nia —  w  stosunku  3:1 (1 :0 ) .  D la  Ło 
dzi zdobyli b ram k i: Baran z karnego , 
P ietrzak i Łycz. D la  R adom iaka Ćze- 
ch o r II. W idzów  8000.

reg  strza łów  w  słupek  I poprzeczki 
u ch ro n iło  jg. od przegranej. Z w ycię­
ska b ram kę uzyskała P o lon ia  przez 
Swicarza n iem al w osta tn ie j m inucie. 
Przed pauza rów nież Swicarz zdobył 
jedna b ram kę, zaś trzecia O chm ański. 
D la W isły  uzyskali bram ki G racz i Ci 
sow ski. Sędziow ał b . dobrze G ruszka 
ze Slaska.

Akademia Wychowania Fizycznego
reaktywuje swoją działalność

W roku akademickim 1948/47 PUWF uru­
chamia Akademię Wychowania Fizycznego.

Piewszy krok będzie równoznaczny z 
przyspieszanym Kursem wych. fizycznego, 
celem wyszkolenia: a) kierowników W. F.
dla PUW F; b) nauczycieli W. F. dla wszyst­
kich typów szkól Średnich oraz c) kiero- 
ników W. F. dla związków sportowych, or­
ganizacji młodzieży iłp. Po ukończeniu pier­
wszego roku studiów i roezinej pozytywnej 
pracy na polu W. F., absolwent może być 
przyjęty na trzeci rok studiów Akademii, o-

raz po zdaniu egzaminu Itp. słuchacz moźą 
uzyskać stopień magistra W.F W arunki przy 
jęcia: I) wiek 18— ‘28, 2) m atura liceahul 
ibez egzaminów dojrzałości b ę d ą  przyjm o­
wani kandydaci o wybitnej działalności ma 
terenie sportowym i młodzieżowym), B) do­
bry stan zdrowia, 4) sprawność fizyczna I 
znajomość sportów, 5) działalność w orga­
nizacjach sportowych i społecznych. Przyj­
mowani będą tylko mężczyźni. Podania do 
IS.tO.b r. w Państwowym Urzędzie Wych. 
Fiz. W arszawa Al. Niepodległości 241.

Legia — Garbarnia (Kraków) 3:2 (1:0)
Drużyna stołeczna wygrała dzięki ambitnej walce

Pierwszy pow ojenny występ krakow skiej się na obu polach, „G arbarnia" dąży do w y- łbie trzecią bram kę, ale liczne jej ataki nią
równania, jednakże bez skutku. Wynik do dają rezultatu. Szereg oddanych strzałów

Warta zwyciężyła Tęczę 3:1
K IE L C E  (te l. w ł.) .  D ru ży n a  po­

znańska  w w alce z m istrzem  ok ręgu  
k ieleck iego  T ęcza w ygrała  zasłużenie 
3 :1 . W szystk ie  b ram ki d la  W arty  
zdoby ł Sm ólski, d la  Tęczy h o n orow y  
p u n k t uzyskał Z ie tek .

W  ten  sposób  do  rozstrzygających 
w alk  o m istrzostw o P olsk i na rok 
1946, k tó re  o d b ęd ą  sie już system em  
punk tow ym  (m ecz i rew an ż), stang: 
P o lon ia , ŁKS, W a rta  i A KS.

Bieg maratoński w Łodzi 
wygrał Przybyła z Gdańska

ŁÓDŹ. (Tel. wł.). Rozegrane dziś w Łodzi 
*awody iekko-atletycznc o mistrzostwo Pol- 
ik i w biegu m aratońskim  oraz 6-cioboju pań 
t 10-cioboju panów dały następujące wyniki: 

Bieg m aratoński wygrał Przybyła (Czytel­
n ik  — Gdańsk) w czasie 3:11,34 godz.

czówna: osi .gnęła 237 pkt., w dziesięctoboju 
panów pierwsze miejsce zajął Adamczyk 
(KKS Odra Wrocław) osiągając 5869 pkt.

W ram ach mistrzostw odbył się mecz lek- 
ko-atletyczny DKS (Łódź) — W isła (Kra­
ków). Zwyciężyła DKS (Łódź) w stosunku

Garbarni", która była jednym z trzech fi' 
nalistów do tytułu mistrza okręgu krakow ­
skiego, w dużym stopniu rozczarował pu­
bliczność w arszaw ską, zebraną w liczbie 8 
tysięcy osób na Stadionie W. P. Ogólnie 
spodziewano się po „G arbam i" gry bardziej 
żywiołowej i przebojowej, gdy tymczasem 
drużyna krakowska zadem onstrowała nam 
grę w dawnym stylu krakowskim, upstrzoną 
hi perkom hi nacja mi pod bram ką przeciwni­
ka, a pozbawioną licznych i celnych strza­
łów. Na tle anemioznej i bezbarw nej gry 
„G arbam i", „Legia" wypadła nieco korzyst­
niej tym bardziej, że drużyna stołeczna, w 
której wczoraj wystąpił jako  kierownik na­
padu Górski, w stosunku do sezonu wiosen-

połowy 1:0 dla ..Legii".
Po przerwie w 3-ej minucie gry, praw o- 

skrzydlowy „G arbam i" Tyranow ski, pod­
jeżdża sam pod bram kę 1 oddaje silny strzał. 
Andrzejkiewicz piłkę chwycił, ale nie zdążył 
jej utrzymać i piłka ugrzęzła w siatce. Jest 
1:1. W trzy minuty później podczas zamie­
szania bramkowego pod bram ką „G arbari.i", 
w czasie którego Jakubik wybiegł kilka me­
trów wprzód, udaje się Górskiemu strzelić 
do pustej bram ki. Odtąd daje się zauważyć 
lekka przewaga „Legii'", która ma więcej z 
gry i groźniej atakuje. Mimo ło w 12-ej mi­
nucie „G arbarnia" uzyskuje wyrównującą 
b T a m k ę  przez lewoskrzydłowego Ignaczaka,

nego okazała lepsze zgranie, konsolidację | tak, że stan jest 2:2. Obie drużyny dążą do

W pięcioboju pań zwyciężyła Walasiewi- 117,5 pkt. do 100,5 p k t

Informujemy...
NOWY KLUB W WOZPN. Na ostatnim 

posiedzeniu Zarządu WOZPN przyjęto w po­
czet członków nadzw yczajnych klub spor­
towy OM TUR „Grochów".

JUBILEUSZ POZNAŃSKIEGO OZPN. W 
dniu 4 października br. obchodzić będzie 
Poznański Okręgowy Związek Piłki Nożnej 
25-lecie swego istnienia. Z tej okazji odbę­
dzie się okolicznościowe zebranie.

PRZEWODNICZĄCYM WOJ F.WÓDZKIEJ 
PAŃSTWOWEJ RADY SPORTOWEJ w  Kra­
kowie został wybrany dotychczasowy prze­
wodniczący Krakowskiego Wojewódzkiego 
Komitetu Sportowego tow. red. Statter.

BITY  PIĘCIOKROTNY MISTRZ POLSKI 
K. S. „RUCH" CHORZÓW BATORY organi­
zuje w poszukiwaniu młodego narybku pił­
karskiego tak rw any „turniej dzikich d ru

sowy wyścig kolarski o m istrzostwo Często­
chowy na trasie Częstochowa— Koziegło­
wy—Częstochowa zakończył się po emocjo- 
nującym  biegu wwycięstwem Lazarczyka 
(Victoria), który już po raz dw unasty z rzędu

wszystkich formacyj 1 ochotę do gry, dającą 
w efekcie częste strzały na bramkę.

Do wczorajszych zawodów, które miały 
charakter towarzyski, stanęły drużyny w na­
stępujących s' Indach: „G arbarnia": Jakubik, 
Gruca, Skrzyński, Górecki, Zasiewicz, Kali- 
ciński, Tyranowskl, Parpan I, Nowak, Ra­
koczy, Ignaczak. „Legia": Andrzejkiewicz,
W aksman, Grzędziel, Krzymowski, Szczu­
rek, W aśko, Szaflarski, Szymański, Górski, 
Kohut, Cyganik.

Po powitaniu gości 1 rozdaniu upominków 
grę rozpoczyna „Legia". Piłkę przejm uje 
G arbarnia", która przez pierwszych kilka 

minut opanowuje boisko. Nie trwa to jednak 
długo i „Legia" dla odm iany staje się pa­
nem sytuacji, niestety w tym okresie atak 
„Legii" nie potrafi zagrozić bram ce prze­
ciwnika. Dopiero w 12-ej minucie atak 
„Legii" stwarza niebezpieczną sytuację, za­
nosi się na m urow aną bram kę, ale słupek 
ratu je  „Garbarnię" od u traty  pierwszego 
punktu. Następuje szereg zmiennych ataków 
i w 18-ej minucie znowu „G arbarnia" nie 
wyzyskuje pewnej szansy, przestrzeliw ując 
niemal z dwóch kroków. Gra w dalszym eią* 
gu otw arta, z nieznaczną przewagą „Legii", 
a w 28-ej minucie Kohut w ykorzystując

uzyskania zwycięskiej bram ki. ,L eg ia" wal­
czy am bitnie, mimo, że ustępuje technicznie 
„G arbarni" I nie gra tak precyzyjnie, ale 
prze energicznie do przodu. W 27-ej minucie 
po rzucie wolnym zdobywa „Legia" trzecią 
i ostatnią bramkę, ze strzału Kohuta. Teraz 
znowu „G arbarnia" u siłu j, zdobyć dla sle-

chybia, bądź też wyłapuje je Andrzejkiewicz. 
Gra kończy się po obustronnych atakach 
wynikiem 3:2 na korzyść .Legii".

Jak już powiedzieliśmy, gra aczkolwiek 
pod względem technicznym stała na dobrym  
poziomie, to jednak nie dostarczyła widzom 
emocji, gdyż na ogół byta prowadzona bet 
tempa i bez życia. W „Legii" wyróżnił się 
Górski, który doskonale prowadził napad I 
sam strzelał z obu nóg, obok niego dobrz . 
grali Kohut i Cyganik. Pomoc i obrona »pel 
niły swe zadanie. W „G arbarni" najlepszym 
bodaj z całej drużyny był lewoskrzydłowy 
Ignaczak, którego zagrania dośrodkowe da­
wały duże szanse jego współtowarzyszom, 
ale niestety, Nowak, prowadzący napad, gra! 
słabo 1 bez serca. Obaj łącznicy „G arbarni" 
robili co mogli, ale pod bram ką zawodzili. 
W pomocy najlepiej grał Górecki. Obaj u- 
brońcy popełnili szereg błędów. Sędziował 
Lazarewicz, który nie ustrzegł się od kilka 
rażących pomyłek.

(Ltn)

RKS Skra — Społem 1:1 (1:0)

zdobył ty tu ł mistrza. Na dystansie 50 kilo- ,)f (1 pTawtgo t , „ ela pewną bram
m etrów uzyskał on bardzo dobry cza* 1 
godz. 35, 24,4 sek. Vice-mistrzem został Ra-

W czoraj przed po łu d n iem  na Sta­
d ion ie  W ojska  P o lsk iego  odby ł sip 
osta tn i mecz o m istrzostw o klasy B 
m iedzy RK S „S krą” a „S po łem ". Już 
dotychczasow e w yniki w rozgryw ­
kach o m istrzostw o klasy B przesy­

tem  wipcej, tym  sam ym  ty tu ł m istrza 
klasy B zdobyła „S po łem ", a „Skra" 
została w ice-m istrzem . D o  pi zerw y 
p rzew agę m iała „S kra", k tó ra  w 25-ej 
m inucie zdobyła b ram kę  przez lewo* 
skrzydłow ego Sm osarskiego. Po pau-

dziły wejście obu tych drużyn  do  kia- zie d o p ie ro  w końcow ej fazie uw i-
CV A W / /"7 A rą IfłA ui/śfiłł la/tlf rt -en .!/-« a— n i)„ a ! „   __ _ „  O __ 1 _  ** 1 . /sy A. W czorajsze zaw ody jedynie za 
decydow ały, k tó ra  z obu  drużyn  ma 
otrzym ać ty tu ł m istrza klasy B, a k tó ­
ra w ice-m istrza. M ecz skończył sip 
w ynikiem  1:1, a poniew aż d rużyna

doczniła się przew aga .Społem ", k tó­
ra przestrzeliła  rzut karny ,.*  pgd ko­
niec gry zdobyła b ram kę przez lew e­
go łącznika. W ynik ostateczny 1:1, 
D o  pauzy 1:0. W id zó w  oko ło  i 000.

.Społem ” p row adziła  jednym  .p u n k - Sędzia ob . G u tm an . Ltn.

CRACOVIA POKONANA W  BYTOMIU
BYTOM (lei. wł.) — Tutejsza Polonia w

dwański (CTC) . 28,.5. Ś redni, azybkość V .  ehwyta g0 p ^ i .

kę. W  dwie m inuty póniej Górski, który p ra - zawodach tow arzyskich pokonała C racorię 
ouje intensywnie i tam  dużo strzela, oddaje 2:0.

wyścigu wynosiła 23,1, co natęży uważać za 
bardzo dobry czas.

BATORY—VASUTASOK 8:8. Drużyna wę­
gierskich bokserów Vasutasok przedostatni 
swój mecz w Polsce rozegrała w Chorzowie 
z drużyną RKS Batory, osiągając wynik re­
misowy 8:8. Najmocniejszymi punktam i Wę­
grów byli zawodnicy Szige+ti w wadze m u­
szej, Szabo w półśredniej i Kiss w śred-

tyn" . T urniej ten odbędzie się w pierwszych niej. W drużynie polskiej najlepiej wypadł

bram karz „G arbarni". Do pauzy gra toczy
GEDAN1A -  LECIIIA 2:1

GDAŃSK (teł. wł.). Derby W ybrzeża

mecz między KS BOD Łechta — Gedaoia wy 
grała Gedaoia 2:1.

W BYDGOSZCZY 
BYDGOSZCZ (teL wł.). W meesu e mb 

•trzoetwo ki. A KKS Brda pokonała GKS 
G rudziądz 5:0 (2:0).

Budowlani- - Społem 15:1
Pod namiotem cyrku na Pradze odbyły się ni") a Błażejewskim („Społem"), zakończona ty Roszulińskl, Rosiński 1 Lisowski. P u b H a -

wczoraj kolejne w ram ach rozgrywanych o-
dniach października i trwać będzie do dnia 
15 października. Zwycięska drużyna otrzy­
ma cenną nagrodę.

BIULETYN INFORMACYJNY ZRSS. W 
najbliższym  czasie ZRSS w W arszawie 
rozpocznie wydawanie biuletynu inform a­
cyjnego dla swoich członków. Biuletyn bę­
dzie zaw ierał inform acje o  sportowym ru­
chu robotniczym w kraju  i zagranicą.

POLSKI ZWIĄZEK ŁYŻWIARSKI projek­
tu je urządzenie w pierwszej połowie stycz­
nia 1947 r. kursu instruktorskiego jazdy 
szybkiej i figurowej w Zakopanem lub Je ­
leniej Górze. Kandydaci winni się zgłaszać 
do P. Z. Ł. W arszawa, Wilcza 22.

„ŁYŻWIARZEM MOŻE ZOSTAĆ KAŻDY". 
W grudniu b. r. ukaże się w druku książka 
mistrza łyżwiarskiego inż. Kalbarczyka pod 
powyższym tytułem , która zawierać będzie 
wiadomości, tak dla początkujących jak  i 
dla zawodników, sędziów i organizatorów.

DO HARCERSKICH MISTRZOSTW LEK­
KO ATLETYCZNYCH, które rozpoczęły się 
dnia 28 b. m. w Krakowie, zgłosiło się 14 
chorągwi z całej Polski 1 około 200 zawod­
ników i zawodniczek.

HOKEIŚCI CRACOVII rozpoczęli zaprawę 
pod kierownictwem reprezentacyjnego gra­
cza Adama Kowalskiego. Na listopad pro­
jektow any jest wyjazd Cracovil do Braty­
sławy na 4 tygodniowy trening na tam tej­
szym sztucznym lodowisku.

ŁAZARCZYK MISTRZEM SZOSOWYM 
CZĘSTOCHOWY. Pierwszy po wojnie szo-

Zawady motocyklowe
w Gdańsku

GDAŃSK (teł. wł.). W  zawodach motocy­
klowych „Gruzy Gdańska których s ta rt i  
meta odbyły się na boisku we Wrzeszczu, 
startow ało  32 zawodników. Trasa wynosiła 
8 kim. W ogólnej klasyfikacji zwyciężył Dą­
browski (Gryf — W ejoherowo) w czasie 
7,30 m„ 2) Przybyszewski GKM, 3) śródkow 
elri. Zawodom przypatryw ało się 6000 wi­
dzów.

Kula w wadze lekkiej, który przeciwnika be<mie walk o drużynowe mistrzostwo okrg-
swego w drugiej rundzie znokautował. Osta­
tni mecz Węgrzy rozegrali w Łodzi z tam tej­
szym „Zrywem" i wygrali 9:7.

gu warszawskiego zawody bokserskie mię­
dzy debiutującą drużyną Związkowego Klu­
bu Sportowego „Budowlani" a „Społem".

BUŁGARIA—RUMUNIA 3:2. W Bukaresz- Zwycięstwo odnieśli „Budowlani" w stosun-
. , • » i . „ . , . ku 15:1. W alk stoczono 6, a 2 zakończyłycie odbyły snę w ubiegłym tygodniu zawody j . ! J ;się walkowerem na korzyść „Budowlanych .

Najpiękniejszą walkę dnia stoczono w wa-

wynikiem nierozstrzygniętym. W wadze śre- nośca zebrało się około 1.000 osób. 
dniej między Jelińskim  („Społem") a W ło- 
stowskim („Budowlani") dopiero w trzeciej 
rundzie doszło do ostrej wymiany ciosów.
Zdawało się, że Jeliński nie wytrzyma i zo­
stanie wyliczony. Jednakże pięściarz ten wy-

„GROCIIÓWś—ŻYRARDO WIANKA* 18:0
W Żyrardowie miały się odbyć wczoraj 

zawody bokserskie między drużyną „Gro­
chow a" a „Żyrardow ianką". Wobec zrezy-

pilkarskiie pomiędzy reprezentacją Rumunii 
i Bułgarii. Po niezwykle zaciętej grze zwy­
cięstwo odnieśli piłkarze bułgarscy w slo- 
sumkn 3:2.

NIEWIAROGODNY CZAS ALEX JANY.
Znakomity pływak francuski Alex Jany za­
atakow ał rekord świata na 200 metrów. 
Próba powiodła się w zupełności. Już w 
pierwszym międzybiegu rekord świata usta­
nowiony przez Amerykanina Biły Smitha zo 
stał przekroczony, Alex uzyskał na tym dy­
stansie fantastyczny czas 205,4. Na sto me­
trów ten sam zawodnik uzyskał wynik 57,4.

SZWECJA—NORWEGIA 3:0 (1:0). W obec­
ności około 36.000 widzów rozegrany został 
na stadionie w Oslo drugi po wojnie mecz 
piłkarski między reprezentacją Szwecji i 
Norwegii zakończony zwycięstwem Szwecji. 
Pierwszy mecz odbył się w tipcu 1945 r. i za 
kończył się nadzwyczaj wysoką porażką 
Norwegów w stosunku 10:1.

WOOLCOT NASTĘPNYM PRZECIWNI­
KIEM JOE LOUISA. Po zwycięstwie Joe 
Louisa nad włosko -  am erykańskim  bokse­
rem Tami Mauriello następnym przeciwni­
kiem m istrza świata będzie Murzyn Joe 
Wooloot. Oprócz Woolcota przeciwnikiem 
Louisa w niedługim czasie będzie również 
am erykański Murzyn Elmer Ray.

ANGLIA — FRANCJA W TENISIE. W 
dniach 25 i 26 października odbędzie się 
międzypaństwowy mecz tenisowy pomiędzy 
Anglią i Francją. Zawody będą miały m iej­
sce na krytych kortach tenisowych w Lon­
dynie.

CDKA MISTRZEM ZSRR. Osbrtni swój 
mecz w mistrzostwach piłkarskich ZSRR ro­
zegrało CDKA z Dynamem Mińsk odnosząc 
zasłużone zwycięstwo w stosunku 31 . Zwy­
cięstwem tym CDKA definitywnie zdobyto 
tytuł mistrza ZSRR na rok bieżący mając 
na 22 spotkań 17 wygranych, 3 zremisowane 
oraz 2 przegrane.

dze półśredniej między dwoma przedw ojen­
nymi pięściarzami Janczakiem  („Budowla­
ni") a Błażejewskim („Społem"). Reszta 
walk stała na średnim lub niskim poziomie.

W yniki techniczne były następujące: W
wadze muszej Tyczyński („Budowlani") wy­
grał na punkty z Szybowskim („Społem"). 
Przez dwie rundy Tyczyński m iał decydują­
cą przewagę. W wadze koguciej Sieradzan 
(„Budowlani") wygrał na punkty z Aleksan­
drowiczem („Społem"), który przez pierwsze 
dwie rundy walczył w defenzywie. W wadze 
piórkowej spotkali się Tyrała („Budowlani") 

Marciniakiem („Społem"). Po em ocjonu­
jącej walce wygrał ne punikty Tyrała. W * i  
dze lekkiej z powodu nadwagi Małeckiego 
(„Społem") punkty przypadły Selmie („Bu­
dowlani"). Do spotkania towarzyskiego nie 
doszło z powodu odmowy Selmy.

Najciekawsza walka odbyła się w wadze 
półśredniej między Janczakiem  („Budowla-

Sensacyjne odkrycie
czy też zw yczajny bluff

zaczął jeść trawę i nauczył aię fanłaełyez- 
nie szybko biegać. „Chłopiec-gazela" nie ro ­
zumie lud®kie| mowy, nie chce przyjm o­
wać normalnych pokarmów i odżywia się 
nadal trawą.

Na łamach paryskiego „Sportu" pojaw i­
ła się sensacyjna wiadomość o odkryciu
w Afryce fanatastyoznego biegacza w oso­
bie 15-letniego beduińekiego chłopca, na­
zwanego „człowiekiem gazeJą" Rewelacyj­
ny ten młodzieniec miał rzekomo uzyskać na 
piaskowej bieżni w biegu na 100 m. czas
5,1 sek., a na 200 m. — 10,7 sek.

,,Chłopiec-gazela‘‘ podobno, jako niemo­
wlę został zgubiony przez matkę w lesie, 
gdzie zaopiekowały się nim gazełe, które i puszczać, że historia ta w y |'ą d a  
karm iły go swym mlekiem Późnili chło- I A pril is owy k»' 
piec przystosował się do życia zwierząt.

trw ał do końca. Zwycięstwo zasłużenie przy- | fe’no wania „Żyrardow ianki" z meczu, Gro-
chowianie nie wyjechali do Żyrardowa i u - 
zyskald zwycięstwo bez walkL Ltn.

RKS Marymont
otrzyma! do dyspozycji stadion
Po dłuższych pertraktacjach  Państwowy 

Urząd Wychowania Fizycznego i Przyspo­
sobienia Wojskowego oddał do dyspozycji 
RKS „M arymont“, stadion na Bielanach w 
CIWF-ie. Stanion ten dobrze utrzymany, za­
mknięty, a trybunami, będzie służył klu­
bowi „Marymout*" na urządzanie zawodów 
i treningów. O dtąd Bielany, Żoliborz i oko­
lice, które pozbawiane były imprez sporto­
wych będą miały możność oglądać impre­
zy „Marymontu". Nie ulega wątpliwości, źę 
i inne bratnie kluby robotnicze będą mo­
gły korzystać ze stadionu oddanego do dy­
spozycji „Marymontu". ( L t n )

Warszawa czy Kraków
zdobędzie puchar śp. Kałuży

Po zwycięstwie Krakowa nad Poznaniem, 
oraz wyniku remisowym Warszawy ze Śląs­
kiem, tabela rozgrywek o puchar ś. p. J. 
Kałuży przedstawia się następująco: II Kra­
ków 7 pkt., 2) W arszawa 6 pkt., 3) Śląsk 
5 pkt., 4. Poznań 2 pkt.

Do rozegrania, pozostają jeszcze dwa spot­
kania Kraków—W arszawa i S l a s k —Poznań. 
Puchar zdobędzie Kraków lub W arszawa.

padło Włostowskiemu.

Dramatyczny przebieg m iała w alka ostat­
nia w wadze półciężkiej między Kołaczem 
(„Budowlani") a Kupcem („Spotem"). W 
pierwszej rundzie zarysowała się przewaga 
Kołacza, natom iast w drugiej Kupiec prze­
szedł do kooitrofenzywy, przy czym trafił cel 
nie Kołacza w serce i omal go nie znokau­
tował. W trzeciej rundzie Kołacz znowu 
przyszedł do głosu, doprow adzjąc Kupca do 
opłakanego stanu. Kołacz wygrał bezapela­
cyjnie na punkty. Przeciwko temu wyniko­
wi zawodnicy „Spotem" zaprotestowali, u- 
trzym ując, że po drugiej rundzie Kołacza 
wzmocniono am oniakiem , natom iast Kołacz 
twierdzi, że zażył angielskich soli orzeźwia­
jących, eo rzecz jasna Jest dopuszczalne. 
Protest nie będzie miał żadnych szant.

Ponieważ w wadze ciężkiej nie stawił się 
zawodnik ..Społem", sędziowie przyznali dwa 
punkty Scibcrowi („Budowlani").

Sędziował na ringu kpt. Nending, na punk

Paryski „Sport" kończy tę rew elacyjną ; Wynik remisowy choćby, u/vskany przez re 
wiadomość zapewnieniem, że „chłopiec- ! prezentację Krakowa w pozostałym jej do 
gązela" jeszcze w tym noku będzie starto- j rozegrania meczu przeciw Warszawie, za- 
wać na bieżniach W Brytanii. pewni jej pierwsze miejsce w tabeli w roku

Pomimo tego zapewnienia chce słę przy- ! bieżącym i da prawo do posiadania pucha-
Plrima ru aż do roku następnego.

I W arszawa; aby posiąść puc' ar musiałaby 
wygrać mecz dwoma punktam i. Lin.



S ł r .  5
Szpital dla dzieci w Otwocku

darem  Szwecji dla Polski
Niespełna przed miesiącem w tym samym 

Ol worku obchodziliśmy otw arcie „wioski 
szw ajcarskiej' 'wsuiesionej przez Szwajcarią 
d la  dzieci W arszawy 1 zniszczonych pow ia­
tów przyczółkowych. W czorajszy dzień byl 
m anifestacją przyjaźni z innym narodem , któ 
ry podobnie jak  Szwajcaria umknąwszy woj 
ny wyciągnął do nas pomocną dłoń.

Bawiący od kilku dni w Polsce prezydent 
Sztokholmu i przewodniczący szwedzkiego 
komitetu międzynarodowej akcji pomocy 
Europie p. Birger Ekeberg dokonał otwarcia 
szpitala polsko-szwedzkiego, dla dzieci gruź 
liczych w Otwocku.

Jeszcze w 1943 roka pari ,merit szwedzki I  łom — ministrowie tow. Kuryłowics I Ll- 
Jednogioinie uchwalił powołanie kom itetu po twin, prezydent W arszawy Tołwiński oraz

w najbliższym czasie zostanie ukończone, na 
terenie tego leczniczego dziecięcego miastecz 
ka.

DWA SZTANDARY 
Gości, którzy zjechali do Otwocka na nro 

czystość otwarcia witały dzieci szwedzkimi 
i polskimi piosenkami.

W imieniu rządu i narodu szwedzkiego o- 
tw arcia dokonał p. Ekeberg przekazując po­
zdrowienia I braterskie wyrazy sym patii dla 
Polski 1 Polaków.

W imieniu rządu i społeczeństwa polskie­
go dziękowali naszym szwedzkim przyjacio- 

tow.

nrucy Europie. Polska jako państwo, które 
pierwsze wypowirdzimo walkę hitleryzm o­
wi i które najwięcej ucierpiało, znajdo­
w ała się na jednym s pierwszych miejsc w 
planach komitetu.

Prace nad srpitalem -sanatorium  w Otwoc­
ku trwały 10 miesięcy, a pierwsi pacjenci 
Bie czekając na całkowite wykończenie szpi­
ta la  i w m iarę organizowania poszczególnych 
pawilonów zapełniali zakład począwszy od 
czerwca.

Dzisiaj szpital Jest presets eałkosriele go­
tów 1 znajduje w nim miejsce 300 do 400 
dzieci od wieku niemowlęcego do lat 16 — 
tych najnieszczęśliwszych Istot, nad których 
dzieciństwem zawiała grosa straszliw ej cho­
roby.

Poświęcenie szpitala. Jak to powiedział 
W swoim przemówieniu szef akcji pomocy 
Polsce p. Ake Sundetin. nie stanowi rakoń 
ezenie działalności szwedzkiej Szwecja bę­
dzie prsez jakiś ezas brała udział w prow a­
dzeniu tak  .du. a s  którego czele stoi jeden 
S inicjatorów  pow stania tej placówki dr Ulf 
Nordwall, i którego personel składa się w 
dużej części z w ykwalifikowanych piclęgnia 
rek szwedzkich.

WSZYSTKO ZDAJE SIĘ UŚMIECHAĆ

Szpital zajm uje obszar 16 hektarów  i roz 
rzucony jest w 84 pawilunach. Skrom ne sze­
regi jednakow ych parleruw ych baraków  po­
m alowanych ciem no-czerwoną farbą, o de­
chach pokrytych dachów ką nie pozw alają 
Ba wet domyślać aię, kom fortu, a jakim  u- 
rządzona zostało ich wnętrze.

Jasna dbszerna p o k o je  lśniące I białe. 
W szystko tu zdaje się uśmiechać. I chore 
dzieci. I śliczne białe łóżeczka, I kolorowe 
kołderki i siostry, w sztywnych fartuchach 
z wysokimi gorsami i sztywnych czepkach, 
k ore pochylają się jak  dobre duchy nad łó 
Sęczkami.

Szwedzkie siostry niewiele um ieją po pol­
sku O piekują się one zwłaszcza mniejszymi 
dziećmi, s którym i mniej się rozmawia. Z re­
sztą nie potrzeba tu słów, bo uśmiech, czu­
te seree i wprawna dłoń śpiesząca z pomocą, 
gdy dziecku jeiet ile  —-  wystarcza, aby za­
pełnić przepaść w ytworzoną brakiem  wspól­
nego języka.

M ały Jasio — nigdy nie zam ienił słowa s 
pielęgniarką szwedzką, a już z rozpaczą my­
śli o tym, śe gdy przyjdzie mu opuścić szpi­
la). będzie musiał pożegnać się za swą „sie- 
stlą. cu tak śmiesznie mówi'*.

&4 pawilony szpitala mieszczą w sobie 
wszystkie najnowocześniejsze urządzenia sa­
n itarna  I higieniczna. Oddział kw arantanny, 
łaźnie, umywalnie z gorącą wodą, centralne 
ogrzewanie, laboratoria, centrala elektrycz­
na, telefony, pralnie, w arsztaty, apteka, tw le 
liice, biblioteka, czytelnia, kuchnia parowa 
urządzona według najbardziej nowoczesnych 
w skazań — wszystko to już jest, albo też

p ro fc -o r  S z e n a jc h .

Ns. dwóch białych wysokich m asztach po 
woli posuw ają się ku górze dwie chorągwie 
Szwedzkie i poiskie pielęgniarki ustawione 
w szeregach na ezgóizu in tonują hymny na 
rodowe. Powiewają na wietrze obok siebie 
sztandary iółto-błęk 'ny  I biało-czerwony, 
jako symbol przyjaźni i współpracy obu. 
sąsiadujących ze sobą narodów. I). R.

Budowa domu
Wojska Polskiego

Na konferencji organizacyjnej Komitetu 
Budowy Domu Wojaka Polskiego, w której 
wzięli udział przedstawiciele Okręgów Woj 
skowych, M arynarki Wojennej i Lotnictwa, 
wyłoniono prezydium Komitetu w następu­
jącym składzie; Prezes — pierwszy wice- 
mśnieter Obrony Narodowej gen. Spychal­
ski wiceprezes — III minister Obrony Na­
rodowej gen. Jaroszewicz, skarbnik— szef 
D epartam entu Kwaterunkowo . Budowlane­
go M. O. N. toż. p łk  Broński.

Praga otrzyma łaźnią
na 1.000 osób

Jak się dowiadujem y, Praga, która pomi­
mo, ił liczy 120.000 mieszkańców, nie posia­
dała dotąd żadnego kąpieliska — w najbliż­
szym czasie otrayma łaźnię na 1000 osób.

Narodowa Rada Dzielnicowa weszła już 
w porozum ienie ze spółdzielnią budowlaną 
„Zoja**. która w najbliższym czasie rozpocz­
nie roboty przy nl. Równej Nr. 9. Mieszczą­
cy się tam (nieliczny zresztą) sierociniec — 
otrzyma nowe pomieszczenie.

Przy łaźni wybudowany zostanie także, 
drugi w W arszawie, kryty basen pływaeki.

(»P)

ZŻY

Centralna akademia spółdzielcza
w  W a r s z a w ie

W dnia fwięta spółdzielczości odbyła się 
w Warszawie wielka akademia w „Romie" 
W pięknie udekorow anej barw am i narodo­
wymi i tęczowymi sali zgromadzili się już 
na długo przed rozpoczęciem uroczystości 
przedstawiciele wszystkich komórek spó ł­
dzielczych w W arszawie, delegacja 1 poczty 
sztandarow e organizacji- młodzieżowych, pa 
rtii politycznych i Związków Zawodowych.

Na akademię przybył również Prezydent 
Bierut, wielu ministrów 1 działaczy społecz­
nych.

Uroczystość rozpoczęła się odegraniem 
hymnu narodowego i odśpiewaniem przez 
chór „Społem" hymnu spółdzielczego.

Za stołem prezydialnym  zasiedli tow te r  
k owsik i — prezes „Społem", wicem u) tow 
Kuszewski, dy rek tor Zw. Rewizyjnego Spół­
dzielni R. P  — Rozv -dowskf 1 prezes Zw 
Zaw Pracowników Spółdzielczych — Mi 
chalsk i.

Akademię zagaił w krótkim  przemówieniu 
tow. prezes Żerkowski, który scharak tery­
zował znaczenie ruchu spó łd rie ’~*ego.

Następnie zabrał głos Prezydent Bierut 
(p-zemówienie podajem y oa str. 1).

Po przemówieniu Prezydenta wszedł na 
trybunę zasłużony działacz spółdzielczości 
Franciszek Dąbrowski, który, lako jej d łu ­
goletni społeczno-wychowawczy pracownik, 
omówił walory Ideowe ruchu spółdzielczego

N astępnis odhvf* się krótka część a rty ­
styczna w wykonaniu Szopskiego, Drewnia-

kowsj i Strachockiego,
zakończono.

W dalszym ©iągu obchodu w siedzibie 
„Społem" na ul Grażyny 13, udekorowano

zasłużonych działaczy spółdzielczych.
W uroczystości tej. połączonej z jubileu­

szem 35 leci* istnienia „Społem" wziął u- 
dział nestor spółdzielczości polskiej prof. 
St. Woj Ciechowski. ( ap)

P R it i r m r u M  e g z e k  u t  y w y
STOŁECZNEGO KOM ITETU P P S .

W  poniedziałek, dn ia  30 b. m. o godz. 18, od. 
będzie się posiedzenie P rezydium  Egzekutyw y 
Stołecznego K om ite tu  P P S .

EGZEKUTYW A 
STOŁECZNEGO KOM ITETU PPS .

W  poniedziałek, dn. 80 b. m., o  godz. 18,80. 
odbędzie alę posiedzenia E gzekutyw y Stołecznego 
K om itetu  P P S .

KOM ISJA REW IZY JN A  -  
STOŁECZNEGO KOM ITETU PPS .

W e w torek , dn ia  1  październ ika s  godz. 18 od 
będzie alę posiedzenie K om isji R ew izyjnej S to. 
tecznego K om itetu  P P S

ODPRAW A K IER O W N IK Ó W  KOŁ P P S
D nia 2 październ ika we środę  o godz. 18 w 

lokalu  Stołecznego K om ite tu  P P S  odbędzie aię 
odpraw a k ierow ników  K ól P arty jn y c h .

KOLO PPS . '  RZY MIN KOM UNIKACJI. 
D nia 30 w rześnią rb . o godz. 15 m in. 15 w 

sali konferency jnej M in isterstw a K om unikacji, 
p rzy  ul. C hałubińskiego 4. odbędzie się W alne 
Z ebranie K ola P .P .3 . p rzy  M in isterstw ie Ko, 
m untkacji.
R E JE ST R A C JA  KOLEJA RZY  CZŁONKÓW P P S

Stołeczny K om ite t P P S  W ydział K om unika, 
ny  w zyw a w szystk ich  ko le jarzy  członków PPS. 
k tó rzy  n ie  są  zare jestrow an i do " 'ezw łocznego 
zare tes tro w an ia  aię w  kotach P P S  n a  te ren ie  
m iejsca p r s - r .

K O » o  a n w - w  r»wą 
WARSZAWA Z '" r r o - i o f u  

D nia  I  październ ika we o godz. 14 ód
będzie stę zebran ie  w w s -a - ta 'e -h  sy g n ań za . 
cyJnvch n rzy  ul. Chm ielnej z ref. tow . Doro 
tyńsk iego .

KOŁO P P S  MTN RETPTrTZESSTW A  
W  dniu  i październ ika we w torek  o godz. 18 

odbędzie się zebranie K oła P P S  przy  M 'n ister 
jtw le  Bezpieczeństw a Publicznego ref. tow . I 
Genachow.
Z 'R Z 'n  S E w c rr  KOPTET S T O I, KOM. P P S

D nia 2 naźdzlern"-*  we ś ro d ę  o Cod’-. 15 w 
i ,  x , „ u .  I lokah l S tołecznego K om ite tu  o rn r  «t. P 'o»a 15
k tó re j  a k a d e ro  ę  „d b ed rie  S ie  re b ra -ie  Sekcji K ob ie t a udziałem  

przedstaw icie li Dzielnie.
ODrW A” ** y e e n p y p r a w  w a r i W i C I I  

DTTELNICA P P S  ŻOT.TRORE 
D nia  t  październ ika we w torek o godz 18 od 

bedzie się w  lokalu  D zielnicy P P S  Sobborz. K os. 
saka 10 odpraw a kierow ników  blokow ych D z id . 
n lcy  P P S  Żoliborz.

DZIELNICA OCHOTA 
W  każda ś ró d - tygodnia  od godz 18 do 18 

odbyw a się  re je s tra c ja  członków  U czestników

Już jest pod dachem
pierwszy budowany od fundamen.ów dom w Warszawie

Mury budynku B XI kolonii WSM 
ukończono o tydzień wcześniej niż 
przewidywał terminarz. ObecP'e w 
montażu jest konstrukcja dachu i wy­
kańczanie gzymsu wieńczącego, wkrót 
ce budynek otrzyma pokrycie dacho­
we, które umożliwi bez obawy desz­
czów prowadzenie robót wykończe­
niowych. Przypominamy: kamień wę­
gielny położono 7 lipca; mury trzy­
piętrowego domu zakończono 15 
września, ostatni strop położono 21 
września.

Zespół pracowników SPB przeiety 
honorowym zadaniem budowy pierw-

Zlikwidować parking dorożek i wózków
na rogu ul; Targi „je 1 i ZąbkowskieJ

Nowa kasa EKD
ułatwi pasażerom  nabywanie biletów

Dla udogodnienia p a s a ż e ro m  nabyw ania bl 
le ló w  okresowych na EKD w poczekalni przy 
ul. N o w o g ro d z k ie j Nr. 36 ro s ia ła  uruchom io­
na kasa, która sprzedaje bilety okresowe.

K asa  czynna jest codziennie w godzi­
nach od 7 min. 30 do 18 min. 30 prócz nie­
dziel I św ią t

Form alności, związane i  otrzymaniem le­
gitym acji I nabyciem biletu okresowego po 
raz pierwszy załatwia w dalszym ciągu biu­
ro przy uł. Nowogrodzkiej Nr. 18-a m. 2 
w godz. od 7.30 do 18.30 prńez niedziel i 
świąt.

Na EKD wprowadzone zostały bfleły do 
przesiadania dla pasażerów posiadających 
bilety okresowe aa  trasie Grodzisk— W ars za 
we 1 Milanówek—W arszawą.

Na ul. Targowej, ma które) wiosną tego
roku, staraniem  i wysiłkiem ludności P ra­
gi, , urządzono piękne trawniki, rozsiadł się 
w samym ich środku, przy ul. Ząbkowskiej 
parking dorożek, furgonów i wózków.

Ten niefortunny wyfcór miejsca na taki 
cel urąga nie tylko wszelkiej estetyce, ale 
przede wszystkim porządkowi i higienie.

Przy wyżej wspomnianym parkingu bo­
wiem zbiera się cała miejscowa „elita": han 
dlarze, kombinatorzy iśp., tworząc lam m a­
ły, nie bardzo czarny rynek.

szego nowego bloku mieszkalnego w 
Warszawie po wojnie, wykonywa ro­
botę i szybko i starannie. Budowa no­
wa, wolna od niespodzianek i niere- 
gularności robót remontowych po­
zwala w pełni rozwinąć racjonalny or­
ganizacje.

Gdy przyszedłszy z ruin i gruzów 
Warszawy, obejrzymy wyniki tego 
sprawnego wysiłku, czuiemy radość, 
że oto idziemy wielkimi krokami po­
stępu społecznego — wznosimy Osie­
dle Spółdzielcze, gdzie nie ma ka- 
mienicznika — wyzyskiwacza, rekami 
robotników Przedsiębiorstwa Spół­
dzielczego, gdzie nie ma kapitalisty- 
wyzyskiwacza.

— I o dziwo! mimo braku „inicja­
tywy prywatnej” —  robota jest wy­
konywana dobrze.

P* usłyszymy
L o  u ;  R A D I O

W alki Z bro jnej * Niem cam i, be* w zględu s ą  
przynależność konsp iracy jna.

DZIELNICA OCHOTA 
R e jestrac ja  członków Dzielnicy Ochota odby­

wa się codziennie od godz. 1 0  do 18 w sekre­
tariac ie  Dzielnicy. Teł. S ek re ta ria tu  8.79 18.

REJESTRACJA CZŁONKÓW 
DZIELNICY WOLA 

R e jestrac ja  członków Dzielnicy W ola odbywm 
się codziennie od godz. 10 do 13 t od 16 30 do 18 
w sek re ta riac ie  d-ilelnlry O -roóow a 33 TT p le '-o , 
ODPRAW A SEK BETA RZT POW IATOW YCH 

PPS . W O J. W ARSZAW SKIEGO.
D nia 8  październ ika b .r. o godz. 10_eJ ra n ę  

w lokalu W  K. P P S . w W arszaw ie, przy ul. 
śn ieżnej 4 . oóbeózte alę O dpraw a se k re ta rzy  
pęw latow ych P P S .

K O N FEREN CJA  SEKRETARZY 
POWIATOAVYCH P P S . I  P P R .

Dn. 4  październ ika b r. o godz. 10 w lokalu 
W .K  P P S  przy U1. śn ieżnej 4. odbędzie alę 
w spólna konferencja  se k re ta rzy  pow iatow ych 
P P S . t P P R .

Trzeba koniecznie zlikwidować ten ropie­
jący punkt w paąie pięknej zieleni, która
jest drojjocesiną ozdobą odrapanej Pragi -  W TO R EK , 1 PAŹD ZIERN IK A
a na pewno p ra w ta -ą  mieć miejece na rogtt gy g n a ł czaeu, p ieśń  p o ran n a ; 6,05 Dz!en
ul. Ząbkowskiej i  Targowej oiągłe burdy, i nik  p o ran n y ; 7.00 A udycja p o ran n a ; 7 30 Pow  

, , , . .  , , ,  , . , . ,  i tórzen le  najw ażniejszych  w iadom ości dziennika
aw antury t kradzieże, które tak często l tak j poranncgo; 7 ,3 5  Muzyka p o ran n a ; 11,42 A udy .
wiele spraw iają kłopotu władzom porządko cja rolnicza; 12.05 D ziennik po łudniow y; 13.80
wym.

M iejsc tej okolicy na parking znala-

życle gospodarcze: 12.35 U tw ory wiolonczelowe 
w wyk, H . oK w alskiej T rzonkow ej; 18,00 Na 
Z iemiach O dzyskanych; 13,25 K oncert Muzyk! 

,  , ■ . . , . I lek k ie j; 14,00 „T irli  t i r l i  — dudki!’ au d y c ja  d la
ż ło b y  s ię  w ie le , tr z e b a  ty lk o , żeby  się ty m  ^ 2ieci m łodszych; 16,00 .D ziennik popołudniow y;
zainteresowały odpowiednie wydziały 
rządu Miejskiego, (ap)

Za-

Przekazanie opieki nad miejscami straceń 
m łodzieży szkolne]

Dn. 2 października odbędzie się 
przekazani* prze* Dzielnicowy Rad* 
Narodowy W arszawa-Południe opie­
ki nad miejscami straceń dzielnicy 
Mokotów, Czerniaków i Sadyba szko 
łom tych dzielnic.

Miejsc takich jest w dzielnicy W ar 
szawa-Południe 13.

Przekazanie opieki szkołom, które 
faktycznie opiekują się tymi miejsca­
mi już dawno, połączone bedzie z 
wielk* uroczystością. W eźmie w niej 
udział cała młodzież fok. 15000V woj

isyt . .  .
16.30 P ieśn i D w orzaka 1 S m etany w w yk. V? 
Ję d rze je w sk ie j; 18.55 K w ad ran s p rozy ; 17.10 
K oncert zespołu pod d y r. J .  C ajm era 1  udz ia . 
łem I. C e lińsk ie j; 17.50 „N asze U zdrow iska” 
18,10 „W ęgiersk i*  ballady  ludow e” au d y c ja  tu 
dow a w opr. S t. ZiembickTego; 18.80 V II aud 
Pol. W yd. M uz.; 19,00 N auka p rzy  g łośn iku ;
19.30 P opu larny  koncert sym foniczny w w yko . 
nan lu  o rk ie s try  sym fonicznej P . R. w K atow i 
each; 20 00 D ziennik w ieczorny; 20.30 Słucho­
w isko p t. „L anckorona”  w opr. J a lu  K urka  
21,00 M uzyka: 22.00 M uzyka rozryw kow a; 22.30

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
DyrfAo]« Gazował M iejskiej 88. ot. W arszawy ogłasza przetarg nieograniczony na 

dostawę śrub żelaznych, czarnych 1  gwintem zwyczajnym, z nakrętkam i sześciokątny­
mi

O ferty należy sk ładać de  dnia 1« października >. b. d e  gedz. 10 ej ra so , w ko­
pertach zalakowanych, z napisean

, „Dostawa śrub żelaznych, ezarnyck*
do skrzynki przetargowo] w Dziale Handlowym Gazowa) Mi*fshfs| w Warszawie, ul.
Dworska 25

Otwarcie komisyjne ofert nastąpi w wyżej wymienionym dohi O godz. 11-ej.
Bhższych informacji udziela Dzia! Handlowy Gazowni Miejskiej m et Warszawy 

w (odz od 8 -  14. fdz ts te ł mogą sftzenci otrzym ać podkładki spocyfikowanych I- 
lośct 1 rod -a jśw  śrub do zakupu. —  — . . 7791

. 1  _  _______« « n ł„ /-y n # »  i s n l t t t r - 7 - M uzyka: 23.00 O sta tn ie  w iadom ości dziennikasko, organizacje Społeczne, poitty-z , w jeczornego: 23.30 M uzyka: 23,55 S k ró t o sta t
ne i przedstawiciele władz. fRs) nich w iadom ości; 24.00 Hym n.

Dz?<?ń Wanna wy
Z E B R A N IE  M U Z Y K Ó W  

Dnia 1 października o godz. 9 rano, w 
drogim term inie O godz. 9.30 w Gmachu 
B. G. K-, II piętro, odbędzie się Nadrwy- 
ezajne W alno Zebranie Zw, Zawodowego 
Muzyków, Okręg W arszaw ski Na porządku 
dziennym wybór nowego zarządu.

O D C Z Y T  
P R O F . W A SO W SK IE G O

Towarzystwo Przyjaźni Polsko Radziec­
kiej zawiadamia, że w dm. 1 października o 
godz. 16.45 w sali Świetlicy M iejskiej Rady 
Narodowej, prof- •Tt̂ «f W asowsld wygłosi 
odczyt aa  tem at „Droga Porozumienia". Po 
odczycie część koncertowo. W stęp zł. 10.— 
dla członków zł. 5.—.

KARTKI MLECZNE DLA DZIECI 
Resort Zaopatrzenia m. ot. W arszaw y po­

daje  do wiadomości, że stosowni* do zarzą­
dzenia Min. A prowizacji i H andlu, wydane 
zostaną karty  mleczne dla dzieci d  1 la t 12 
włącznie, które nie otrzym ały aa  m a paź­
dziernik br. k a rt dziecinnych.

Na karty  mleczne użyto kart dziecinnych 
1  m-ea marca 1946 r  ku  ł  s a d ru k ie m  „mle­
ko* Październik • Listopad - Grudzień"

1946 r. na kuponach 1 odciskach kontrol 
nych „Mleko".

K arty pobiorą prowadzący meldunki w 
Biurach Okręgowych A prowizacji na od­
dzielne listy w dodatkowym rozdziale na 
m-c październik w czasie od 1 — 5 paź­
dziernika.

R ejestracja k a rt w sklepach spożywczych 
rozdzielczych do 10 października.

TERMIN WYDAWANIA 
MATERIAŁÓW WŁÓKIENNICZYCH

Termin wydawania m ateriałów  włókienni­
czych na k arty  odzieżowe w II kw artale 
został przedłużony do dnia 15-ge paździer­
nika 1946 roku.

W przyszłym tygodniu 
rusza już „1 n i

(Re). Pod koniec przyszłego tygodnia 
zacznie funkcjonować zapowiadana przez 
M iejskie Zakłady Komunikacyjne — linia 
tram wajowa „18" aa  trasie  pl. Narutowicza 
do pl. Żelaznej Bramy przez Filtrową, 6 go 
Sierpnia, pŁ Zbawiciela, M arszałkowską, 
Królewską.

T EA T R  EO LSK I (ul. K aras ia  2): „G rube
ry b y " .
TEATR MUZYCZNO OPKROIVV Tul. M arszał. 
kow ska 8) o godz. 18 „W esele”  W yspiańskiego.

TEA TR  SIAŁY (ul. M arszałkow ska 81) godz. 
18 — „S zkarła tne  róże".

TEATR UOWSZKCflNY (ul. Zam ojskiego 30)1 
godz. 1S „D am y t H o ra ry ”  F red ry

PRASKI TEA TR R EW II (u l. Z ygm untów , 
ska 8 ł ; o godz. 17 1 19 rew ia p t. „A sy pierw szej 
k lasr* '.

CYRK (P rag a . ul. Szeroka) we w torki ezw art 
kl. soboty  I niedziele o god*. 16 1 19.30, w po. 
zostałe dni o godz. 19.30.

KLUB SATYRYKÓW . KUKUŁKA”  -  w ka. 
w iarnl barze . ." e d u ta ”  (Nowy św iat 8 ): — „S e . 
zonie otw ór* s ię ..."  początek o godz. 19.

T EA TR  KUK IEŁK O W Y  „B A J” w ystąpi 28, 
27 bm. — godz. 16 w sali szkolnej — ul. 
O szm iań-ka (T argów ek) w program ie  „Now* 
szaty  k ró la” ,

„GÓRA KOBIETY” .
T E A T lt LUDOW Y (P ra g a  — T argow a 78 na  

w prost dw orca W ileńsk iego): rew ia  p t. „G órą 
kob iety” . P oczątek  godz. 19 00.

rU ZEBU D O W A  TEA TR U  „STU D IO ”
Z  dniem  30 bm. te a tr  „S tu d  bedzie n ieczyo . 

ny aż do chw ili ukończenia r tru k c ji w idow 
ni, k tó rą  sostani*  p rzebudow a -j am fitea tra ln i* , 
co przyczyni sl* du zw iększenia widoczności i  
każdego m iejsca T ea tr  „S lu d io ” wznowi przed­
staw ien ia  p rem ierą  now ej polskiej kom edii m u . 
zycznej p t. „A utobus o 6-ej”  p ió ra  L udom ira 
R ubacha i S tefana  S tra u ssa  i  m uzyką Ja n a  W *, 
sołów skiego.

„OD CYDA DO ŻOŁNIERZA PO LSK IEG O ”  
W Y STĘP W ŁAD (SŁAW A 8UBŚYNSK1ŁGO 

\ .  BOM IE
W  sobotą d n ia  5 październ ika  I w  niedziele 

dn ia  6  październ ika o godz. 18.30 w ystąp i w sali 
„R o m a” N ow ogrodzka 49 W ładysław  Burzyński 
a r ty s ta  b. T ea tru  W ileńskiego w repsezen tacy j. 
nym  bogatym  program ie, złożonym z pereł po. 
e ji polskiej 1 klasycznej p t. „O d CTyda do 1(8 .  
n ierza polskiego’". U słyszym y wiec w In terp r* . 
tac jl doskonałego a r ty s ty  u tw ory  St. W ysp ień . 
sk lego (z liu s tr . muz. T. Szellgow sklego. Cho. 
p ina), N orw ida, M ickiewicza, Słow ackiego t K ra  
sińskiego. Obok naszych wieszczów recytow ana 
będą u tw ory  au to rów  współczesnych, Jak : P a . 
s te rn ak , D obrzyński 1 Inn W spółudział w w ie . 
ezorach w ezm ą M ila Iw anicka I Józef Kozłow. 
słd. P rz y  fo rtep ian ie  p ro f  H . D obrzyńska.

P rzedsp rzedaż  b iletów  w C entralnym  Biur** 
K oncertow ym  ul. Ekóda 15 od godz 10 — 18 
oraz w d n iu  koncertu  w kasie  „R om y”  od god*. 
10 rano. Związki Zawodowe 1 ucząca sl* młodzież 
o trzy m ają  za okazaniem  leg itym acji zniżkę 50 
oroc Zgłoszenia gruoow e przy jm uj*  C. B K. 
Zgoda 15 od godz. 10 do 16.

W Y STĘP IR EN Y  PRU SIU K TEJ 
F n ta  8 październ ika  rb . pu n k tu a ln ie  o god*.

1 9 w ystąp i w sali M uryczno.O perow ej ul.
-załkow ska 8 I re n a  P ru slck a  znana public* 

n ości w arszaw skiej lau rea tk a  tań ca  w W iedniu 
i w W arszaw ie,

P rzedsprzedaż b iletów  — C entra lne  B iuro 
K oncertow e ul. Zgoda 15 l i r  p .' codziennie od 
g Iz, 10 do 18 ora* w dn iu  koncertu  w kasie 
od god*. 9 rano.

(KI MA)
„A TLA N TIC”  (u l. C hm ielna 33): „W ielk i p rze . 

łom ” .
„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 58): „C iche wese. 

1«".
„SY R EN A " (P ra g a . ul. In żyn ierska  *)• 

„ ś lu b y  kaw alersk ie” .
„TĘCZA”  (Żoliborz Suzina 4 ) :  „D elegat

F lo ty” .
KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY RO.

HUTNICZEJ (Żoliborz. Pi. in w alidów ), fiim 
naukow y „Co k ra j to obyczaj” .

KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU FILM O W E. 
GO Nr 2 w św ietlicy  P P R  -  Stalow a 71 -  „C zar 
ne d iam enty” . 

k i n o  o a w i A T o i v e  i n s t y t u t u  f i l m o w e .
GO N r. I (Żoliborz P lac  Inw alidów  10) — „R oka 
I o lim piada” .

O godz. 18 seanse w kinach zarezerw ow ane są
dla Związków Zawodowych. Na seanse te  passe, 
p a rto u t oraz bilety  bezpłatne nie są honorow ane. 

Bilety ulgow e w przedsprzedaży d la członków
związków zawodowych, organizacji m łodzleżo. 
wych i w ojska do nabycia w Radzie Związków 
Zawodowych. P raga. ul. Targow a 15. pokój 17, 
od godz. 9 do 14. oprócz niedziel I św ią t.

tilA lyUtfóŁ
PO SZU K IW A N I: Inżynierow ie , technicy , księ­
gowi, apawacz* elektryczni, modelarze." form ie, 
rz*. frezerzy , ślusarze , tokarze, kotlarze, kowa 
le, sto larze, lak iern icy , m alarze, e lektrornon. 
te rzy . Zgłaszać s ię : — C en tra lny  Zarząd Pro*, 
m ysitl M etalow ego — W arszaw a, W ilcza 69 — 
4 p. pokój 10. K atow ice, ul. R aciborska 8 . Kks 
pozy tur*  Z jednoczenia P rzem ysłu  Odlew nicze, 
go, D eleg a tu ra  C entralnego  Z arządu P rzem ysłu  
M etalowego •— W rocław . P l. T ea tra ln y  2. 1914

PO LSK IE  R adl*  za tru d n i k ilku  w ykw alifikow a. 
nych techników , z p ra k ty k ą  na  budow ie 1 w u . 
rzędach, n a  w arunkach  pracow ników  przedsię 
b lo rstw  państw ow ych. P o d an ia  z życiorvseip i od 
p isam i św iadectw  należy złożyć w W ydziale Bu 
dow lanym  P . R . p rzy  ul. P u ław sk ie j 2 (barak ),

19S5

UNIEW AŻNIAM, zgubione w pociągu n r  216 
W arszaw a — Skierniew ice, dokum enty : Księga 
A kt K olejow ych z D yrekcji W arszaw skiej, dowód 
osobisty  p rzedw ojenny, dyplom y, zaśw iadczenia 
w ysług i la t. od 191S roku na  nazw isku P l .trz a k  
Józef. U niew ażniam  dekre t em ery ta lne  i inne 
dokum enty  n a  nazw isko P ie trz ak  Stanisław . Zna. 
lazca proszony o zw ro t do B iu ra  E m ery talnego  
w Skierniew icach. 1979

W OJSKOW E P rzedsięb io rstw o  Budow lane po 
szukuje e lek trom onterów  sam odzielnych oraz po. 
moc m on terską . Zgłaszać się w godz. 9 — 16 v  
B iurze P rzedsięb io rstw a, Al. W yzw olenia 39 
(daw na ul. 6  go S ierpn ia ). 1985

ROW ERY Orm onde, gum y. łańcuchy, p rzekład , 
nie, lam py, to rpeda . Ceny fabryczne. L ipiński 
Ja sn a  10. 1949

CABAN S tan isław  zam. we w si Miedniewice, 
pow. Skierniew ice zgubił K artę  R e je stracy jn e  
wydaną p.a*z RKU w Sfcierniowicaoh. 1986

C E N Y  O G L O S Z E H
O gtossenta drobne haaćłow* p* W rt. s s  w yraz Poszukiw ania rodzin pracy i zguby po 8  sL 
Se wyraz Reklamowe l w *  ero kości I e zp eta  po 35 sl. W tekś< le redakcy jnym  4® *L
Tłii .iytn drukiem b»' proc. drożej W anrr.er*. b o1»o nvcb 80 proc. drożej.
Se te rm in o w y  d iu k  ogłoszeń A d m in is tra c ja  ale odoo^eda

OGŁOSZENIA PR ZY JM U JĄ : Dział ogłoszeń „R o b o tn ik a”  — W arszaw a, Al. Jerozo lim skie nr 131. Polaka Agenpja Prasow a -  B lcro  Ogło
azeń I Reklam  -  W arszaw a, ul P leracklego U  Placów ka „C zyteln ika" w W arezawi* W leisks 14. środkow * 7, M arszałkow ska «  Newy
•w la ł 47 Pułsw ek* 49 Rozdzielnie gazet Pl inw alidów  (Żoliborz). Zygm untow rka < I Poznańska 38 Biura „O rb isu ” W a r s z a w a  M le 
roKoliinslia 39, P raga. ol. Targów* 70 „W olność" W arszaw a nl. M arszałkow ska 95 Spóldz Agencji P rasow ej „GLOB Dział Rei am y - 
nl. Błot* 4 D slał R LIamy Spółdzielni W ydaw niczej „W ydaw nictw o Ludowe*' — W arszaw a, ul. Bagatela 10 m 85. te l. n r  1 67,79. Blurc
Ogłoszeń — TeofT. P ietraszek . W arszaw a. W spótns 80. teł 855 28______________________________
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Długoletni prezes Zawodowego 
Związku Diabłów ob. Lucyfer pod­
niósł się z krzepa.

— Szanowni koledzy! — zaczął.— 
Za kilka dni mają nam przysłać z 
Norymbergi większą ilość znakomi­
tych potępieńców. Nawiązując do te­
go, W ładze Narizorcze zwróciły mi 
ttwagę, źe dotychczasowy system u- 
rządzeń piekielnych może się okazać 
niewystarczający. No bo, prawdę 
mówiąc,, cóż my mamy? Kotły z go­
rącą sm :łą i nic poza tym. Czy to nie 
za skromnie dla ludzi. k 'órzy, bądź 
co bądź, zrobili w tej dziedzinie ty­
le wynalazków?

— Czemu? — spytał jeden z^dia- 
błów. — Od tysięcy lat stosu;emy 
smolę i potępieńcy wyją bardzo ład­
nie.

— A jednak... — upierał się Lucy-i 
{er. — Zresztą, wiecie co? Spytajmy 1

— Niczego sobie — rzekł fuhrer.- 
Z pcdobnych urządzeń korzyslałem 
już wprawdzie w niemieckim uzdro­
wisku Herm arsbad, które, po za­
garnięciu przez Polaków, zwie się 
Ciechocinek. Były to t. iw . kąpiele 
borowinowe. Oczywiście, u was tem­
peratura kąp:eli jest o wiele wyż­
sza. ale mnie to osobiście nie prze­
szkadza. Mam rekcm pe'sa tę .

— Jak ą  rekom pensatę? — zdziwił 
się Lucyfer.

— M :gę się napawać widokiem 
innych po'ęoieńców, którzy wiją się 
z bólu. A dla mnie widok męczarni 
jest największą rozkosząl Przywy­
kłem! Kocham!

— Oj, niedobrze! — jęknął Lucy­
fer 1 zaczął szeptem naradzać się z 
diabelską starszyzną Hitler tymcza­
sem flirtował z Ewą Braun, spoczy­
wającą w gustownym kotle tuż obok.

— Nie! Nie! — wołano. — W ypę­
dzić go raczej! Kiedyś wypędzili z 
Ra;u Adama i Ewę, to my wypędźmy 
z piekła Adolfa i Ewę! Bo inaczej 
on nas urządzi!

W tem Lucyfer podskoczył do gó­
ry-

— Uspokójcie się — krzyknął. — 
Mam św ietry  pomysł. Wymyśliłem 
na;gorszą mękę dla Hitlera!

Diabły nads'aw iły uszu.
— Umieścimy go w niebie W  że­

laznej klatce Tam nie ma za grosz 
ulubionego przezeń widoku ludzkich 
cierrreń, tylko ciągle na harfie gra- 
lą. Samo szczęście dokoła. Jak  so­
bie chłopak parę wieków w tym oto­
czeniu pobędzie, zaczirie wyć aż mi- 
łol

— W spaniale! Brawo! Przedni po­
mysł! — krzyknęły diabły.

H itler zbladł i smutnie zwiesił 
głowę.

LL

Każdy dom w Warszaw e
może miei e t c k t r y c z r i ć

(RS) W chwili obecnej Elektrow ­
nia W artzaw ska przyłącza wszy t- 
kich rowozgłaszających się ab  nen- 
tów bez dłuższej procedury, co ;est 
wynikiem intensywnej odbudowy 
sieci w roku ubiegłym W yją ck « a- 
nowią domy otoczone zwałam5 g-u- 
zów, które utrudniają dostęp do po­
łączeń kablowych i stacji transfor­
macyjnych. W tych wypadkach 
Elektrownia W arszawska idzie na 
rękę abonentem , przyłącza:ąc domy 
— po wykonaniu przez abonen ów 
prowizoryczn ej Unii napowie rz- 
nej — do najbliższych posesji bę ą- 
eych pod prądem Ze względu na c« 
graniczony budżet odbudowy Ełek- 
trow n;a  żąda od abonentów, dla k 'ó- 
rych muszą być wykonane robo y 
przy naprawie kabli i stacji, częścio­
wego pokrycia kosztów' tych robót.

Brak liczników, który utrudnia 
znacznie prace włączeniowe Elek­
trowni W arszawskiej, w chwili o- 
becnej jest częściowo pokryty z do­
staw produkcji krajowej i zagra icz- 

(Szwecja).

Samowola urzędników
Referatu Mienia Poniemieckiego

D nia 27 bm . zgłosiła się do  n aszej re d ak -1  kow ane  dziecko 1 s ta ru szk ę  o ra z  p u sta  ie ia -
c ji Iow. G rzegorczyk L eokad ia , zam ieszka ła  j ny.

e  zdanie naszego najznakcmihzego 
pensjonariusza, Adolfa. Dobrze?

^godzono się.
Od stołu obrad w stał diabeł — 

■ekretarz.
— Pcitępieniec Hitler!
—  Jestem ! — odpowiedział wy­

wołany, wychylając się dio połowy 
te  swego kotła.

Lucyfer machnął aa powitanie 
eg enem.

— Jesteście tu, Adolfie, zaledwie

Eółtora roku — zaczął. — Okres to 
ardzo krótki, ale może byśc,-e jed­

nak powiedzieli, jak znajdujecie nasz 
zakład?

Po dłuższej chwili zawołano gc 
znowu.

— Potępieńcze Adolfie! — usły­
szał. — Starszyzna zwraca się do 
ciebie, jako do wybitnego specjali­
sty. Pcradź, jak urządzić na z za­
kład*, by stacął na wysokości zada­
nia?

Hitler zmarszczył brwi, po czym 
gromkim głosem pow órzył swe hi­
storyczne słowa sprzed lat:

— Dajcie mi władzę, a  ja was u- 
rządzę!

Na to zerwał się rozpaczliwy krzyk 
prciestu. Osiemnastu młodych dia­
błów zemdlało ze strachu 
drżeli, jak w febrze.

a starsi

G m ach baw ełny  w  G dyni 
będzie odbudowany

W  roku 1938 została ukończona! na specjalnie do celów klasyfikacji ba- 
budowa Gmachu Bawełny w Gdyni wełny była pierwszą w Europie, 
kosztem 800 tys. zł. Najbardziej no-1 Gmach uszkodzony w czasie dzia- 
wocześnie zaprojektowany posiadał on łań wojennych zostanie odbudowany 
dach zc szklą nachylony pod katem według planu sporządzonego przez

prof. Politechniki Gdańskiej inż. To­
maszewskiego, twórcy projektu przed­
wojennego. Remont Gmachu Baweł­
ny mieści sie w szeroko zakr '"^ych 
planach rozwoju gospodarczego Gdy 
n i

34 stopni, uzyskując w ten sposób, od 
powiednio do naszej szerokości ge­
ograficznej najbardziej skondensowa­
ne, naturalne światło, które po odbi­
ciu sie od łukowej ściany padało na 
rozłożoną na specjalnych stołach ba­
wełnę. Konstrukcja taka dostosowa-

przy ul. S M aja Nr. 2 m. 64.

Jest o n a  od d łuższego czasu  p racow nicz- 
ką  E lek trow ni W arszaw sk ie j i cieszy się u 
sw oich w ładz jak  n a jlep szą  o p in ią . M iesz­
k an ie  p rzy  ul. 3 M aja 2 o trzy m ała  od  E lek ­
trow ni jak o  m ieszkanie  służbow e, gdyż po­
p rzedn ie  je j m ieszkanie  uległo zniszczeniu 
podczas pow stan ia. W m ieszkaniu  tym  z a j­
m ow anym  w czasie ok u p ac ji przez Niemców 
zn ajdow ały  się poniem ieck ie  m eble, z k tó ­
rych wyżej w spom niana siłą rzeczy k o rzy ­
s ta ła , tym  b a rd z ie j, ie  wów czas jeszcze nie 
p o siadała  w łasnych dom ow ych sprzętów . Z 
b iegiem  czasu  d o k u p iła  sobie k ilk a  m ebli, 
k tó re  w po łączen iu  z poniem ieck im i s ta n o ­
wiły um eblow anie  m ieszkan ia  p rzy  ul. 3 Ma 
ja  N r 2.

Ż adnych n akazów  dotyczących  zw ro tu  p o ­
niem ieckich  mebli n ie o trzy m ała .

Dnia 27 bm- w godzinach  ran n y ch , gdy 
tow. G rzegorczyk L eokadia  zn a jdow ała  się 
przy pracy  w E lek trow ni a w dom u p rzeb y ­
wał ty lko  11-m iesięczny syn G rzegorczyko- 
wej o raz  jego 73-lelnia op iek u n k a , z jaw it się 
w m ieszkaniu  u rzędn ik  W ydziału  A dm ini­
s trac ji N ieruchom ości z 5-m a m ilic jan tam i 
XIII k o m isaria tu  w celu  rekw izycji m ebli 
poniem ieckich .

Gdy o p iekunka  sta ru szk a  zw róciła  im u-
wagę, że w łaścicieli m ieszkania nie ma w 
dom u. kazali jej po nich  iść, czego n a tu ra l 
nie uczynić nie m ogła.

F u n k c jo n ariu sze  w ładz w yłam at! n a s tęp ­
nie zam ki z szaf, w yrzucili całą  ich z aw a r­
tość na podłogę i zarekw irow ali w szystkie 
m eble, odw ożąc je  od razu  ze sobą.

W  zam ian zostaw ili n ap isan e  odręcznie  
pokw itow anie  z p ieczą tką  ..L ew obrzeżnego 
R efera tu  Sekcji Z abezpieczania  M ienia P o ­
niem ieckiego W ydziału  A dm in istrac ji N ieru ­
chom ości Z arządu  M iejskiego m. st. W a r­
szaw y", pod k tó ry m  złożyli dw a n ieczy te l­
ne podpisy.

Tow. Grz< gorczykow a w róciw szy po sk o ń ­
czonej p racy  do dom u zasta ła  w nim  zszo-

T ak  w ygląda la  sp raw a  w ośw ietlen iu  po 
I srk o d o w an e j.

GŁOS WYDZIAŁU ADMINISTRACJI
NIERUCHOMOŚCI

N a po czą tk u  naszej rozm ow y i  W y d z ia ­
łem  A dm in istrac ji N ieruchom ości, zastępca 
naczeln ika  w ydziału  —  eso b a , k tó ra  i  racji 
swego stanow iska  w inna być w tej sp raw ie  
całkow icie  kom p eten tn a  — ozn ajm ił, że nie 
jest on po in fo rm o w an y  eo do tego w ypadku.

Z adzw oniono  na odnośną  re feren tkę , k tó ­
ra  była c a ł k o w i c i e  po in fo rm o w an a  o 
pow yższej rekw izycji.

Na p y tan ie  o  p rzep isy  reg u lu jące  kw estię  
m ienia poniem ieckiego o trzym aliśm y  w o d ­
pow iedzi pobłażliw y uśm ieeh I szereg ogól­
nych w yjeśnień , z k tó ry ch  w ynikało , że wy­
żej w spom nien ia  G rzegorczyk m iała dw a lata  
czasu  na zgłoszenie posiadanego  m ienia po ­
niem ieckiego. Z głoszenie n ie spow odow ałoby 
b y n a jm n ie j rekw izycji.

U staliliśm y w spólnie z zastępcą  naczeln i­
ka w ydziału  1 o d n o śn ą  re fe ren tk ą , że nie 
zg łaszając  m ebli d e likw en tka  przek roczy ła  
p rzep is p raw ny . Czy jed n ak  sa n k c ją  za prze 
kroczen ie  lego przep isu  jest n a ty ch n u as to  
wa rekw izycja  — lego n ie zdołaliśm y, n a ­
wet w spólnym i s iłam i d o k ład n ie  w yjaśnić.

W dalszy n ciągu rozm ow y dow iedzieli­
śmy się, że b ezpośredn ią  p o d staw ą rek w i­
zycji był łzw. m eldunek , pod k tó rym  zło­
żono czy telny  podpis 1 ad res. N a p y tan ie  
dlaczego n ie  w ysłano  zaw iadom ien ia , czy «- 
w entualn ie  n ie o p ieczę tow ano  m ebli — o- 
Irzym atiśm y od ob. zastępcy n aczeln ika  w y­
dzia łu  odpow iedź, łącznie  t  d rug im  już  po ­
błażliw ym  uśm iechem , że p rzep is n ie p rze ­
w idu je  takiego postępow ania .

Z auw ażono  przy tym . że naw et jeżeliby tak 
było m eble zostałyby sp rzed an e  a ich n ie ­
p ra w n i w łaściciele w yjechaliby  na Zachód 
W ygłoszono przy  tym  sugestię, że tow. Grze 
gorczykow a m usi być b a rdzo  sp ry tn a , jeżeli 
d o ta rła  ju ż  do  prasy . M iała ona w łaśn ie  ze 
względu na ów sp ry ł, jak  głosił m eldunek, 
sp ien iężyć m eble 1 w y jechać  n a  Z achód.

Tego, czy m eldunek  o d p o w iad a  p raw drf%  
nie sp raw d za  się —  ja k  w yjaśn ia  ob za­
stępca naczeln ika  w ydziału  — z tego pow o­
du, że n ie  m a na  lo  p rzew ażn ie  czasu, a  
ew en tu a ln e  dochodzen ie  m ogłoby spow odo­
wać zn ikn ięcie  m ebli.

Gdy zrobiliśm y uw agę, że w ten  sposób  
obyw atel m oże być pozbaw iony  przez czy jąś 
z łośliw ość w łasnych  m ebli odpow iedziano  
nam , że „w ydział n ie jest duchem  św iętym
i n ie  m oże sam  wiedzieć, gdzie się zn a jd u j*  
m eble poniem ieckie*.

Gdy zap y taliśm y  o  przyczyny  n iep o w ia- 
dom ienia  tow. G rzegorczyk o rekw izycji —4 
o trzym aliśm y  odpow iedź, że zaw iadom ien i*  
było niem ożliw e ze względu na tru d n o śc i 
techniczne. R eferen tka  s tw ierdziła  przy tym , 
że zab ran e  zostały  ty lko  m eble poniem iec­
kie, czem u n a tu ra ln ie  zaprzeczyliśm y ponie­
waż up rzed n io  m ieszkanie  G rzegorczykow eJ 
d o k ład n ie  obejrzeliśm y.

R oztoczony przez nas ob raz  m ieszk an ia  
tow. G rzegorczykow eJ po rekw izycji wywo­
łał na  tw arzy  obyw atela  zastępcy naczeln i­
ka w ydziału po raz trzeci uśm iech po b łaża ­
nia i po litow an ia  o raz  w zruszenie ram ion .

Ob. zastępca naczelnika  W ydziału  zap ra ­
wił przy pożegnaniu  uśm iech sw ój w yniosłą 
iro n ią  i ośw iadczył, że „sp ecjaln ie  z ru jn u je  
się na  3 złote i kupi „R o bo tn ika", aby p rz e ­
czy tać  o lej spraw ie*.

RZECZYW ISTOŚĆ

O braz  m ieszkan ia  tow. G rzegorczykow eJ 
p rzedstaw ia  się n astęp u jąco : w kącie stoi 
sto lik , na  nim  radio . Poza tymi sp rzętam i 
nie ma w pokoju  ani jednego m ebla. Na 
podłodze pom ieszane ze sobą leżą m a te ra ­
ce, pościel, naczynia  kuchenne, szk lane i in ­
ne drob iazg i.

M ieszkanie w ygląda, m ów iąc k ró tk o  a do­
b itn ie, jak  po  sp ląd ro w an iu .

W p oko ju  zasta liśm y 11-m iesięcznego syn  
ka G rzegorczykow ej 1 jego 73-letnią opie­
kunkę, k tó ra  po tw ierdziła  opow iadan ie  Grz* 
gorezykow ej, nie w iedząc z resz tą  o nasze j i 
nią  rozm ow ie.

Z badan ie  te j sp raw y  pozostaw m y właści­
w ym  w ładzom . (AP).
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Dzień zapowiadał sip piękny. Już od samego rana zjeż­
dżały się na lotnisko samochody różnych dostojników, mają­
cych swą obecnością uświetnić tą pierwszą, polską, historycz­
ną wyprawę na czterosilnikowcach. Angielski dowódca stacji 
GroupKdapt. Mason, był tym tak bardzo przejęty, że mając na­
prawdę dużo do roboty nie był w stanie nic zrobić, natomiast, 
wołał na wszystkich, aby mu pomagali, nie informując tylko: 
w czym, jak, gdzie i kiedy.

W ing/Commander Pożyczka od samego rana nie opusz­
czał samochodu jeżdżąc na wszystkie strony, dopilnowując 
wszystkiego i popędzając wszystkich, choć właściwie —  nie 
było to potrzebne, bo cały personel Dywizjonu, przejęty jak 
i wszyscy, wyłaził wprost ze skóry, starając się wszystko zrobić

Iak najlepiej. Tak trwało do obiadu, bardzo uroczystego, po 
ttórym miała być odprawa załóg. Starym zwyczajem „rezyden­

ci" Dyonu, runęli na salę pierwsi niczym „patchfunderzy" na 
cel wyznaczony, lecz zapęd ich wstrzymał oficer służbowy tłu 
macząc: „... że dopóki dostojnicy nie usiądą przy stołach, nikt 
S personelu stacji nie ma prawa zaczynać obiadu” .

N ie trzeba dodawać, że po tym oświadczeniu biedni „re- 
lydenci byli bardzo smutni i wałęsali się po „messie" nie wie­
dząc —  co robić

Wreszcie zabrzmiał głos gongu. Goście i personel stacji
wmaszerował na salę. Alen, który w ostatniej chwili zdążył po- 
zwozić do „messy" jego opiece powierzonych gości, dość mo­
cno utrudzonych pokazową „party" znajdował się w „drugiej 
fali”, zaraz po dostojnikach, którzy kolejno, wchodzili na salę 
zajmując główny stół bogato przybrany kwiatami i chorą­
giewkami.

Gdy już wszyscy zasiedli. G ro u p /C ap t Mason zadzwo­
nił kielichem i nieco drżącym głosem wygłosił przemówienie, 
w języku angielskim, w którym naprzód powitał gości, a na­
stępnie wyjaśnił; „iż czuje się dumnym, że pierwszy polski dy­
wizjon jaki został stworzony na brytyjskiej ziemi, wystartuje 
dziś z jego stacji, aby pisać drugą część swej wspaniałej, bojo­
wej historii — na pewno nie gorszej aniżeli pierwszy jej frag­
ment, zaczęty w okresie „Bitwy o W ielką Brytanię..."

Potem, w równie krótkich słowach, odtworzył fragmenta­
rycznie historię 300 tnego Dywizjonu Ziemi Mazowieckiej 
i odczytał pismo brytyjskiego Ministra Lotnictwa Sir Archi- 
balda Sinclaira, przesłane swego czasu na ręce Generała W ła­
dysława Sikorskiego, następującej treści:

„Drogi Panie Premierze,
Sto jeden załóg polskich wzięło udział w operacjach na

Kolonię i Zagłębie Ruhry, przeprowadzonych na wielką skalę. 
Lotnicy Królewskich Sił Powietrznych nauczyli się podziwiać 
wartość, zawziętość i sprawność swych polskich sprzymierzeń­
ców.

W ostatnich operacjach wykazali oni ponownie jak wspa­
niały jest ich wkład w niszczenie nieprzyjacielskiej potęgi wo- 
tennej, które jest naszym wspólnym celem, festeśmy wdzięczni 
Panu Generałowi za te gjoine  dla nieprzyjaciela dywizjony lo­
tnicze — jesteśmy za nie wdzięczni Polsce...”

Pr emówienie swoje G roup/C apt. Mason zakończył sło­
wami:

— Należy jeszcze dodać, ie  w operacjach o których wspo­

mina Sir Archibald Sinclair, dywizjon 300-tny leciał w pierw­
szej fali i on to rozpoczynał ataki na objekty wroga.

Głośne brawa gości zmusiły G roup/C aptaina do chwilo­
wej przerwy w swoim przemówieniu.

... I dziś, tak jak poprzednio — ciągnął dalej mówca —• 
Polski dywizjon, startujący z dowodzonej przeze mnie Stacji, 
będzie leciał na czele wyprawy bombowej, prowadząc wspa­
niałe dywizjony Lotnictwa Królewskiego.

Znowu rozległy się brawa, głusząc W ing/Com m andera 
Pożyczkę, który przemówienie Group/Captaina Masona po­
wtarzał po polsku:

Widzisz, jak nas „pod włos bierze” — szepnął któryś 
z lotników, siedzących blisko gości. —  Znowu, na tym pierw­
szym, honorowym miejscu — weźmiemy tęgie lanie.

Jakto? — zapytała pani Dobrowolska. — To panowie nie 
cieszą się z tego, że lecą na czele ogromnej wyprawy? Prze­
cież to bardzo zaszczytne.

Owszem, cieszymy się, nawet bardzo, tylko widzi pani, do 
tych co „na wysokiej wojnie” wpadają na cel pierwsi, to naj­
więcej strzelają i z zasady — ci pierwsi — mają największe 
straty. Bo później, zwłaszcza w ciężkim nalocie, to artyleria 
z ziemi strzela znacznie słabiej, niż w początku nalntu. — 
Bomby lecące na dół maią swoją wymowę i nawet najdziel­
niejszych wpędzaia do schronów.

Ach tak! — Teraz rozumiem. Ale z punktu widzenia na­
szej propagandy, to lot na czele wyprawy...

Proszę pani, —  co tu mówić o naszej propagandzie! —  
Przecież w takim stanie w jakim się ona znaiduje, to pran ie 
że jej niema. W  każdym razie zupełnie nie widać jej działa­
nia, zwłaszcza, jeżeli chodzi e obcokrajowców.

Czy może mi pan wyjaśnić, na czym, według pana, po­
lega błąd w działaniu naszej propagandy?

Alen zastanawiał się chwilę.

fD. c n ).


